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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poznaniu marek 4, na wazy- 
atkich pocztach ceaantwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitanga Preia- 
liate p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze-

ayłki.
Cena ogłoszeń 

wynoai 16 feuygów od drobnego aiedmio* 
łamowego wiersz*. — .Reklamy po 30 fen. 
od wiersz*. — Przekład na język polaki

■bezpłatnie.

Sobota S maja 1888 
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Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska aa. — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipakn. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strazaburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — Hraaeueteln A Vogler. 

__________________w Bazylei, Dreznio. Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Harta LaffiteAOomp. w Paryłu place de la Bourae 8. ______

Poznań, 4 maja.
(Z włoskiej Izby deputowanych. — Włoski na 
stepca tronu. — Pielgrzymi hiszpańscy u Ojca św.

Zwycięstwo p. Gautscha. — Zatarg turecko- 
grecki. — Wiadomości z Bulgaryi i Serbii. —

Z angielskimi Izby guiin.)
Z polityki zagraniczuój bardzo szczupłe

dziś , odbieramy wiadomości. Największa 
część depesz pochodzi ze Rzymu, a tyczy 
się interpelacyi w sprawie afrykańskiój 
polityki włoskiego rządu. Deputowany 
Baccarini miał na wczorajszóm posiedze­
niu Izby stawić wniosek podpisany przez 
12 deputowauych, a między innymi i przez 
deputowanego Seismit-Doda. We wnio­
sku tym Izba wyraża się pochwalnie o 
dzielności armii i marynarki włoakiój — 
ale uważa politykę wojenną rządu wło­
skiego nad brzegami morza Czerwonego 
za nieodpowiednią dla narodowych inte­
resów — i dla tego wzywa rząd do wy­
cofania wojsk z nad wybrzeży morza 
Czerwonego. Deputowany Mussi w imie­
niu skrajuój lewicy przedłoży w Izbie 
wniosek podpisany przez 19 deputowa­
nych, w którym wyrażone jest ubolewanie 
nad tóm, że Izba nie mogła pierwotnie 
już stanowić o wysłaniu korpusu ekspe- 
dycyi do Afryki, i dla tego żąda, aby 
rząd odwołał korpus ekspedycyjny z wy­
prawy, która podjętą została przeciw in­
teresom i chwale państwa włoskiego. — 
W środę po południu toczyła się dalsza 
dyskusya wkwestyi afrykańskiój polityki. 
Deputowani Derenzi i Bonghi zastrzegają 
sobie dalsze swe uwagi w sprawie poli­
tyki rządowój aż do chwili, kiedy ze 
strony rządu dostarczone zostaną w tój 
mierze bliższe objaśnienia. Pozzolini ze' 
swój strony oświadczył, że wytłomaczenia 
reprezentantów rządu zupełnie mu wy­
starczają. — Prezydent ministrów pan 
Crispi potwierdził przedwczorajsze swoje 
wywody i na nowo zaręczył — że zdąża 
do pokoju i że liczy na to — że pokój 
taki zawarty zostanie bez szwanku dla 
honoru Włoch. Prezydent Izby ogłasza 
następnie treść wniosków, stawionych 
przez pp. BaccariDiego i Mussi. Na ży­
czenie wyrażone przez p. Crispiego Izba 
uchwaliła rozpocząć obrady nad wnioska­
mi temi w przyszłą środę, t. j. w dniu 
9 maja.

Według telegramów nadeszłych z Ma­
sowy jenerał San Marzano w dniu dzi­
siejszym uda się z powrotem do Włoch. 
Jenerał pożegnał się już uroczyście z 
miejscowemi władzami w Masowie, jako 
i z wybitniejszymi przedstawicielami kra­
ju i Europy.

Włoski następca tronu w środę po 
południu wyjechał otwartym pojazdem na 
przechadzkę, witany okrzykami przez lu­
dność. Do Kwirynalu nadeszła znaczna 
ilość okolicznościowych telegramów. Król 
Humbert odwiedził wszystkich, którzy 
ponieśli rauy przy katastrofie; mają oni 
się lepiój, z wyjątkiem kapitana Lo- 
renzo.

Ojciec św. w dniu wczorajszym o po- 
łudniowój godzinie przyjmował uroczyście 
hiszpańskich pielgrzymów. Biskup ze Sa- 
ragossy wygłosił w imieniu ich mowę. 
Leo» XIIJ wyraził zadowolenie swe z 
tego, że katolicy hiszpańscy przyłączyli 
się do pielgrzymów innych narodowości. 
Położył on dalój nacisk na zgodę i je­
dność, panującą między wszystkimi kato­
likami — a poszczególnie dotknął sprawy 
wysp karolińskich, z okoliczności którój 
zatrudniał się iuteresami żywotniemi Hi­
szpanii. Dalój polecił Ojciec św. piel­
grzymom ścisłe obserwowanie wydanych 
encyklik a w końcu udzieli! im błogosła­
wieństwa. W przyszłą sobotę Leon XIII 
będzie odprawiać mszę dla wszystkich 
pielgrzymów, zebranych w Rzymie.

Obawa o przesilenie w łonie austrya- 
ckiego ministerstwa jest już usuniętą — 
jak już wczorajszy telegram z Wiednia 
opiewał. Stronnictwo katolickie i prawie 
wszyscy Staroczesi po długich naradach 
postronnych glosy swe oddali na korzyść 
budżetu. Tłumaczy się to po części tóm, 
ze Czechom ponownie dość znaczne przy­
uczono ustępstwa, jak jednogłośnie za­
pisują wiedeńskie korespondeneye do ga­
zet berlińskich. Ponieważ i cały klub 
austryacko-niemiecki głosował za budże- 

przeto p. Gautsch mógł się poszczy-
Clc bardzo znaczną większością wotów 
oddanych na jego korzyść — a rząd może 
bważać nową „kryzis Gautschowską“ za 
bkończoną. Prywatna depesza wczorajsza 
a Wiednia do berlińskiego „Tageblattu“ 
"nosi o tóm, że na dniu 2 b. m. odbyła 

na tamtejszym zamku cesarskim na- 
. a koronna, która stanowiła zakończe- 
■e wspólnych posiedzeń ministeryalnych. 
eiegacye stanowczo zostaną zwołane na

dzień 4 czerwca. Co do wysokoś-i kre­
dytu nadzwyczajnego, jakiego zażąda rząd 
Austro-Węgier zupełna tajemuica ma być 
zachowaną, tak że wszelkie w tój mierze 
doniesienia mają charakter prostych przy­
puszczeń i kombinacyi.

Ze Zofii odebrał berliński „Tageblatt“ 
depeszę prywatną, według którój trybu­
nał wojenny poleci majora Popowa, ska­
zanego na czteroletnie forteczne więzienie, 
łasce księcia Ferdynanda — i zapropo­
nuje, aby kara ta została obniżoną aż do 
lat dwóch.

Co się tyczy osoby księcia, to przybył 
on w dniu 2 b. m. o godzinie 5 po połu­
dniu do Tyruowy, gdzie zabawi aż po za 
święta wielkanocne starego stylu.

Białogrodzka gazeta urzędowa publi­
kuje prawo o zniesieniu układów rządu 
ze stowarzyszeniem monopolu tytoniowe­
go, które uzyskało już sankcyą kró 
lewską.

Co się tyczy nowego zatargu turecko- 
greckiego, to zdaje się, że nie zaostrzy 
on się mimo wszelkich dotychczasowych 
przypuszczeń, do granic ostatecznych. 
Najnowsze depesze, nadeszłe z Carogrodu 
i Aten do Londynu, donoszą, że W. Porta 
skłania się do porozumienia z gabinetem 
ateńskim. Z drugiój strony nadchodzą 
wieści, że W. Porta stanowczo obstaje 
za tóm, aby jój dowiedziono, iż agitacye 
w Macedonii wywołane zostały przez ro­
syjskich działaczy i rosyjskie pieniądze.

W angielskiej Izbie gmin oświadczył 
p. Fergusson w czasie wieczornego wczo­
rajszego posiedzenia, że Anglia zgadza 
się na to, aby dystrykt Apia został od­
danym na nowo pod kontrolę rządu Sa- 
moy — ale aby zarazem podlegał pra­
wom mocarstw traktatowych. Dalój za- 
zuaczył sekretarz stanu, że dotąd nie to­
czyły się jeszcze rokowania o żaden 
przedmiot polityki irlandzkiój między mi­
nistrem spraw zagranicznych a księciem 
Norfolk, lub jakimkolwiekbądź katolickim 
Biskupem. Ks. Salisbury i ks. Norfolk 
są przyjaciółmi, a ztąd prawdopodobnem 
jest, że nieraz traktowali sprawę ir­
landzką w rozmowach prywatnych. — 
Deputowany Campbell dopytuje się, czy 
między księciem Salisburym a Papieżm 
toczyły się rokowania nieurzędowe. P, Fer­
gusson na zapytanie to odpowiedział wnio­
skiem o odroczenie odpowiedzi.

Izba gmin bez debaty zatwierdziła 
pierwsze czytanie bilu rządowego, tyczą­
cego się polepszenia stanu obrony naro­
dowej. Następnie obradowano nad bud 
żetem dochodowym, przyczem opozycya 
wznowiła zaczepki przeciw podwyższeniu 
cła na wino. Cło to pomimo tego prze­
szło 207 głosami przeciw 115.

Iilandzki deputowany O’Brien pono­
wnie skazany został na trzy miesiące wię­
zienia bez robót przymusowych, za mowę 
wygłoszoną na zebraniu w Longhrea.

Według telegramu uadeszłego z Bru­
kseli, Hiszpania i Rumunia miały zapo­
wiedzieć przystąpienie swe do związku 
monetarnego państw latyńskich.

W i © o o.
IP Kobylinie w czwartek, dnia 

10 maja o godzinie 1 po południu 
w Strzelnicy.

IP Wiersenicy pod Swarzędzem 
w niedzielę, dnia 13 maja o godzi­
nie 1 z południa w stodole dominialuój.

Stolica św. a Polska.

W krakowskim „Czasie“ nr. 101 znaj­
dujemy dobry artykuł, wykazujący tra­
fnie niewłaściwość różnych podejrzeń i 
nieufności względem Stolicy św. Oto głó­
wny ustęp tego artykułu:

Na pierwszą pogłoskę o układach Stolicy 
św. z Rosyą zbyt głośno odezwały się szem­
rania, zbyt łacno przyjmowano wieści rozpu­
szczane może umyślnie przez ajentów rosyj­
skich, zbyt gorzkie odzywały się wyrzekania 
— abyśmy tego ciężkiego grzechu w obec 
Kościoła i narodu nie mieli tn napiętnować. 
Obawa — o ta, była dozwoloną, i my sami 
nie byliśmy bez lęku znając przewrotność dy 
plomaeyi rosyjskićj a trudność kwesiyi, ale 
obawa z pokorą i ufnością. Kilkakrotnie 
„Czas“ sam jeden podobno pisał o kwestyi 
językowćj w szczegółach i antecedencyach, 
jako o największem niebezpieczeństwie dla 
katolicyzmu pod rządem rosyjskim, ale pi­
sał w intencyi informacyi i kornego ostrze­
żenia — tak, jak pisać i działać powinni 
i pisali i działali ci wszyscy, co bądź 
z nrzędn, bądź ze stosunków i stanowiska

mieli prawo i mieli możność objaśniania Wa­
tykanu. Ale, aby jakikolwiek głos polski 
mógł wzbudzać zaufanie, potrzeba, aby byt 
szczerze i gorąco katolicki, — katolicki 
quand même, stawiający po nad wszystko 
kwestyą wiary.

Jakżeż inaczćj brzmialy to szemrania, te 
paszkwile niecne i blużuierofe, te, co gorsza, 
groźby, które nawet dochodziły do murów 
Watykanu — uap-luiając boleścią i słusznym 
żalem serce Namiestnika Chrystusowego, że 
Polacy Mu nie ufają, że jakoby polska 
przygotowywała się schizma. Ojciec święty 
gorzko skarży! się na tego rodzaju glosy. 
Leon XIII w to słowa odezwał się w po- 
ufnćj rozmowie : „Ody nic nie mówię na po­
stępowanie Rosyi względem was, skarżycie się, 
że jestem obojętny — gdy zaczynam układy, 
wołacie, żo was zaprzedaję. Czegóż odemnie 
chcecie ?“

W kraju szemrano, dzienuiki zagraniczne 
już głosiły, że Polacy zrywają z Rzymem. 
Kto te pogłoski mógł szerzyć? W ogóle nie 
jesteśmy pochopni przypuszczać, jakoby to, co 
się u nas dzieje szkodliwego, pochodziło z ja- 
kićjś sprężyny sekciarskićj, jak to się odbywa 
na Zachodzie. W tym wypadku atoli przy­
puszczamy, że chyba zawiał tu jakiś wiatr 
podniecony przez wrogów, jub jakąś tajną po­
ruszono nić, aby skorzystać z chwili i odjąć 
Polsce ostatnią ostoję — szerzyć w kraju 
nieufuość do Stolicy świętój, wykazując w 
Rzymie, jak kruchą jest polska wiara. 
W tym celu pielgrzymkę polską poprzedziły 
intrygi i otaczali ją w Rzymie fałszywi przy­
jaciele «— w dziennikach włoskich odezwali się 
ciż psendo-opiekunowie nasi z myślą polskićj 
schizmy, a wszystko na usługę schizmie ro­
syjskićj. I nie było innego niebezpieczeństwa, 
tylko to, jakie tkwiło w nas, w naszój nie­
ufności, w naszych szemraniach, w naszych 
grzesznych wyrzekaniach.

Bogu dzięki, Ojciec św. miał na pamięci 
tę niezłomną wiarę narodu polskiego, w ca- 
Ićj historyi i w obecnych uciskach stwier­
dzoną — bolał, ale nie stracił do nas za­
ufania. Bogu dzięki i te objawy były wy­
brykami tylko jednostek, a z pielgrzymami, 
co szli uczcić Namiestnika Chrystusowego, łą­
czyły się w uczuciach miliony ludu polskiego.

Bardzo ciekawą charakterystykę mów 
Papieża, a pomiędzy innemi mowy Ojca 
św. Leona III do pielgrzymów polskich 
znajdujemy w „Polit. Corresp.“, których 
autor, mający stósunki ze sferami waty­
kańskiemu, tak pisze pomiędzy innemi:

Kiedy Papież przemawiał do pielgrzymów 
francnzkich, umiał uderzyć w najczulszą ich 
strunę, chwaląc rycerskość i wspaniałomyślność 
narodu francuzkiego, a wykaznjąc zaraz po­
tem historyczną łączność tego z Kościołem i 
8tolicą św.

Pielgrzymom z Belgii przypomniał pobyt 
swój w Brukseli, w charakterze nuneyusza 
papiezkiego, i zalecał im najusilnićj utrzymy­
wać starannie zgodę w kraju, od czego utrzy­
manie się katolików u steru władzy głównie 
zależy.

Przemowa do pielgrzymów austryackich 
odznaczała się szczególną życzliwością. Wzy­
wał on ich, aby się w zbitój masie trzymali 
swój dynasty!, pełnój chwały, i dołączył do 
tego w ndatnéj formie wyrażone słowa uwiel­
bienia dla domu cesarskiego.

Do pielgrzymów polskich z 
Galicji, którzy ze względu na będące w tokn 
rokowania Watykanu z Rosyą zdradzali pe­
wne zaniepokojenie, przemawiał w sposób 
uspokajający, napomykając zarazem, że pod 
tym względem mogą się spuścić na oględność 
Stolicy św., którój ukrócenie ich praw ani w 
myśli postać nie może. Wypada zaś nadmie­
nić z przyciskiem, że niepokój, jaki okazywali 
Polacy, jakkolwiek łatwy do pojęcia i zasłu­
gujący na uznanie ze względu na wewnętrzne 
powody, jakie go wywołały, nie miał żadnój 
faktycznój podstawy. Obawy ich miały na­
wet coś ubliżającego dla Papieża, bo mieściły 
w sobie przypuszczenie, jakoby Ojciec św. nie 
znał dokładnie szczególnych trudności i zawi- 
kłań, łączących się z kwestyą polską. Nie 
ma wątpliwości, że w Watykanie kwestyą re­
ligijną odłączają ściśle od kwestyi narodowój, 
ale nie trzeba znów i tego zapominać, że tam 
umieją ocenić należycie względy, należące się 
ludowi, który po wszystkie czasy dawał do­
wody niezwykłego przywiązania do wiary i 
uległości dla Stolicy św.

W przemowie Papieża do polskich i rn- 
sińskich pielgrzymów zasługuje drugie jeszcze 
miejsce na baczną uwagę. Ze względu na 
oko iczność, że w pielgrzymce galicyjskiój po­
łączone były trzy obrządki: łaciński, grecko- 
rusiński i ormiański, wyraził Papież życzenie, 
aby każdy z tych obrządków zatrzymał swe 
tradycye i uprawnione wiekami zwyczaje, bo 
właśnie ta tozmaitość obrządków dodaje świe­
tności Kościołowi. Wyrażenie tego życzenia 
wywrze niezawodnie wielkie wrażenie na ka­
tolickie Indy obrządku greckiego. Wśród lu­

dów tych panowało dotąd przekouanie, że 
Rzym pragnie je zlatynizować. Przekonanie 
to tłomaczy po części zawziętość i n¡«przy­
jaźń, jaką achizmatyoy wschodni żywią do 
Kościoła katolickiego. Z pomienionego wynu­
rzenia Papieża Leona XIII, jak i z całego 
postępowania Stolicy św. wynika jeduak jak 
nąjdowodniój, że róż u ¡ca obrządków nie sta­
nowi żadnój przeszkody w zbliżeniu się i zla­
niu Kościołów wschodnich z ogniskiem jedno­
ści rzyinskićj i że można być katolikiem bez 
obawy, że się zlatynizowanym zostanie.

O tygoduiowój krouice watykańskiej 
rzymskiego dziennika „Italie,“ bardzo 
nieprzyjaznego Stolicy św, piszą z Rzy­
mu do „Czasu“:

Mamy obecnie w Rzymie dziennik francu­
ski : „Italie,“ dobrze redagowany, lecz bar­
dzo nienawistny 8tolicy św. Każdój soboty 
podaje on w rubryce „Tydzień w Watykanie“ 
artykuły pieprzne, a niedokładne i pełne im- 
pertynencyi. Podpisuje je Urbain de Cha- 
tillon, lecz nazywa się po prostu Urbain i 
pochodzi z Neapolu, a w pracy jego pomaga 
mu kilka indywiduów z różnych krajów. W 
ostatnią sobotę przyszła kolej na Polskę. Po­
lacy są biedni — pisze Urbain — a Rosya- 
nie bogaci, a więc Papież poświęci Polskę 
Rosyi. W ten sposób powtarza po raz setny 
liistoryą sprawy językowćj i w końcu mówi, 
że aby mieć o jednego więcój reprezentanta 
dyplomatycznego przy sobie, Leon XIII go­
tów jest podkopać katolicyzm w Polsce. 
„Italie“ i jój redaktor nie wiedzą, jak się 
zdaje, że Leon XIII nie poświęci nigdy ni­
kogo ziemskiej ambicyi, i że, jak odmówił żą­
daniom Anglii, tak odmówi żądaniom Rosyi. 
Nie idzie z itćm, aby Papież odrzucił a priori 
propozycye rosyjskie, ażeby ulżyć prześlado­
waniom nieszczęśliwćj Polski. Przekona on 
się, czy Rosya działa w dobrój wierze i czy 
według tego postąpi. Powiedział Ojciec św. 
dotąd jedno, co „Italie“ znajdzie w przemo­
wie jego do pielgrzymów polskich w zeszłą 
sobotę, a tóm jednóm jest: „Co się tyczy 
rozmaitości obrządków i ceremoniału wyznań, 
Stolica święta zawsze udowadniała, że nie od­
mawia, lecz przyznaje rozmaitym narodom 
prawo zachowania i strzeżenia słusznych pra­
ktyk i zwyczajów, jakie im przekazali ich 
przodkowie ?“ Nie jestże to dość jasnśm ? 
Gdyby „Italie" była zwlekała, zamiast ogło­
sić swój sławny artykuł w sobotę wieczorem, 
do niedzieli, byłaby miała o jednę niedorze­
czność mniój na swojóm sumieniu.

W tójże korespondencyi czytamy :
Papież bardzo był zadowolonym z godne­

go i serdecznego zachowania się pielgrzymki 
polskiój. Rzekł on do swego otoczenia, iż 
zaprzeczyć nie można, że katolicyzm głęboko 
jest zakorzeniony w Polsce.

Porażka p. Puttkamera.
Przy końcu przedwczorajszego posie­

dzenia sejmu pruskiego zawrzała zacięta 
walka pomiędzy p. ministrem Puttkame- 
rem a deputowanymi, broniącymi całości 
i praw konstytucyi. W walce tój dozna! 
wiceprezes ministrów pruskich wcale do­
tkliwej porażki i zwyciężony z placu boju 
ustąpić musiał. Cala prasa niemiecka 
zajmuje się żywo wypadkiem tym, który 
o ile się zdaje, ważne następstwa pocią­
gnąć może za sobą. Jak bowiem wia­
domo, stawili posłowie dr. Windthorst i 
Rickert wniosek, żądający ścisłego ozna­
czenia granic okręgów prawyborczych i 
wskazali na kilka wypadków t. zw. geo- 
metryi wyborczój, na podstawie którój 
władze w ten sposób rozgraniczały okręgi, 
że ułatwiły wielce zwycięstwo środkowego 
kandydata. Izba poselska bezwarunkowo 
posiada prawo stawiania podobnych wnio­
sków, i nawet tylokrotnie jnż z prawa 
tego korzystała. Tak samo bowiem, jak 
każdemu przeciętnemu poddanemu pru­
skiemu przysługuje prawo petycyi, przy­
sługuje Izbie poselskiej prawo krytyki 
rozporządzeń i czynności rządowych oraz 
prawo żądania naprawy nielegalnych stó- 
sunków. Pomimo to napiętnował p. mi­
nister Pnttkamer wniosek powyższy jako 
„zbyteczną a nawet niedozwo­
loną ekstrawagancyą,“ a bro­
niącego wniosku posła katolickiego dr. 
L i e b e r a, nazwał „naturą demokra­
tyczną,“ która w „uprzedzeniu swóm wy­
nosi się po nad prawo i konstytucją.“

Wprawdzie znają posłowie zwykłe za­
chowanie się p. ministra i jego sposób 
mówienia do reprezentacyi narodowój aż 
nadto dobrze, bo ci, którzy zasiadają 
także w parlamencie, mieli sposobność 
zapoznać się bliżój z temi przymiotami 
podczas obrad nad nową ustawą anty- 
socyalistyczną. Wówczas już nie zebrał 
p. Puttkamer laurów, podczas gdy dzi­
siaj wszystkie niemal stronnictwa prze­

ciwko sobie podburzył. Z wyjątkiem spe- 
cyalnych przyjaciół p. ministra, posłów kon­
serwatywnych, i uiektórych wyjątków z po­
śród woluo-kouserwatywnych i narodowo- 
liberaluych posłów, zaprotestowały wszyst­
kie inne stronnictwa energiczuie przeciw 
zapatrywauiom p. ministra ua prawa 
przysługujące Izbie poselskiój. Rezulta­
tem walki tój było przyjęcie wniosku pp. 
Windtborsta i Rickerta 133 przeciw 120 
głosom.

Jak o naturalne następstwo podobnego 
faktu, wywiązała się już dzisiaj w prasie 
uiemieckiój zajadła polemika. Z wyją­
tkiem prasy konserwatywuój potępiły 
wszelkie inne dzienuiki zapatrywania p. 
ministra, które nie licują nawet 40-letuią 
praktyką parlamentarną i zdaniem jego 
poprzeduików. Jeżeli zresztą Izba posel­
ska nie ma posiadać prawa zażalenia i 
krytyki czynności rządu, to co za cel mia­
łoby jój istnienie ?

Ale teorya p. Puttkamera jest nie­
stety znakiem czasu, jest zarazem na­
stępstwem służalczego zachowywania się 
stronnictw środkowych. Jeżeli obecnie 
stronnictwa te nie szły ręka w rękę z rządem, 
to jedynie tylko z powodów więcój osobi­
stych. Nigdy bowiem ani narodowo- 
liberalne ani wolno-konserwatywne stron­
nictwa nie byłyby tak energicznie bro­
niły praw Izby poselskiój, gdyby nie ta 
okoliczność, że p. minister Puttkamer 
dziś już stał się dla uich wielce antypa­
tycznym. Stronnictwa te pragnęłyby uj­
rzeć na stanowiska p. Puttkamera kogoś 
z pośród siebie t. n. pp. Miąuela, albo 
Benuigsena. Zdradza to mimowoli arty­
kuł konserwatywuój „Kreuz Ztg.“ Je­
żeli jednakowoż znal p. minister uspo­
sobienie dwóch powyżój wymienionych 
stronnictw środkowych, to dziwić się je­
dynie Dależy, z jakiego powodu naraził 
się na porażkę, którój już naprzód mógł 
się był spodziewać.

Prasa konserwatywna wcale zresztą 
nie przysłużyła się p. ministrowi rozwle­
kaniem całój sprawy i bezskuteczną jego 
obroną. Przeciwuie dolewa ona jedynie tylko 
oliwy do ognia i zatarg zaostrza. W ma­
nifestach swych wyraził cesarz, że pra­
gnie zgody i jedności pomiędzy reprezen- 
tacyą uarodu a rządem, a czy zgoda Jest 
możliwą, jeżeli w tak ważnój kwestyi mi­
nister pragnie ograniczenia praw Izby po­
selskiój ?

Najwięcój zaszkodzą sobie konserwa­
tywni, bo wystąpienie ich w obronie mi­
nistra złe bardzo, o ile się zdaje, wy­
warło w Niemczech wrażenie i przy naj­
bliższych wyborach wielce szkodzić im 
może.

Stronnictwa narodowo-liberalne i wol­
no-konserwatywne ubolewają też z tego 
powodu wielce nad nierozwagą konserwa­
tywnych swych przyjaciół i z tóm wię­
kszą złością zaczepiają p. ministra Putt­
kamera, któremu częste te porażki by- 
najmniój zresztą krzesła ministeryalnego 
zapewnić uie zdołają.

Kol« stowarzyszenia zawoiowe
we W. Ks. Poznańskiemu

(Ciąg dalszy).
6. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu ko­

ściańskiego.
Siedziba sądu polubowego: Kościan.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Bernard Lorenz, właściciel 

dóbr rycerskich w Pianowie, 2) Wojciech Ja­
nowski, gospodarz w Jerce, 3) Franciszek 
Offert, wlódarz w Piotrkowicach, 4) Rudolf 
Adamczewski, owezarz w Borówku.

Zastępcy: 1) Aleksander Lossow, właści­
ciel dóbr rycerskich w Gryżynic, 2) Augu­
styn Schneider, obywatel i kowal w Czem­
pinie ;

1) Traugott Hildebrand, właściciel dóbr 
rycerskich w Kokorzynie, 2) Adam Jan Mar­
kiewicz, właściciel dóbr w Dalewie ;

1) Marcin Springer, wlódarz w Mikoszkach, 
2) Antoni Offert, wlódarz w Borówku;

1) Augustyn H&tscher, owczarz w Pie- 
chaninie, 2) Jan Domasz, wlódarz w Lubiniu.

7. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu ko­
źmińskiego.

Siedziba sądu polubowego: Koźmin.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Władysław Chosłowski, wła­

ściciel dóbr w Głuchowie, 2) Franciszek Wi-



tek, właściciel dóbr w Borzęcicach, 3) Krzy 
•ztof jLabitzke, włódarz domin, w Staniewie 
4) Jan Taterka, robotnik leśny w Rzerai 
chowie.

Zastępcy: 1) Antoni Grawe, właścieie 
dóbr rycerskich w Karolewie, 2) Franciszel 
Kostoj, gospodarz w Cegielni;

1) Antoni Przylnski, właściciel dóbr ry 
cerskich w Starkówcu, 2) Julian Gola, go 
spodarz w Wrotkowie;

1) Bogami) Dieckert, owczarz domin. 
Targoszycach, 2) Bogumił Ranhut, robotni! 
leśny w Dobrapomocy;

1) Piotr Ziętek, włódarz dom. w Orli, 2, 
Karól August, owczarz dominialny w Starć. 
Obrze.

8. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu 
krotoszyńskiego.

Siedziba sądu polubowego: Krotoszyn
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Ludwik Sauermann, pełno­

mocnik dóbr księcia Reuss w Baszkowie,
2) Robert Granmann, obywatel w Kobylinie
3) Hermann Bogusch, robotnik na leśniczówce 
Letzte Groschen I. 4) Karól Sachweh, robotnik 
leśny w Bestwinie.

Zastępcy: 1) Fryc Koeppel, dzierżawca 
dóbr w Ustkowie. 2) E. Materne, właściciel 
dóbr w Wolenicach.

1) E. Bloedau, dzierżawca dóbr w Nowój 
wsi. 2) Herrmann Tscbaeche, garbarz i oby­
watel w Zdunach.

1) Karól Kappler, robotnik w Izbicznie ol. 
2) August Drygas, chałupnik w Osnszu.

1) Wilhel Bergauder, robotnik leśny w He- 
lenopolu. 2) Andrzój Mittmann, włódarz we 
Wolenicach.

9. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu le­
szczyńskiego.

Siedziba sądu polubowego: Leszno. 
Przewodniczący. Pillet, radzca rejencyjny

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącegor&r. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Waleryan Rychlewski, wła­

ściciel dóbr rycerskich w Drobninie. 2) Gott- 
hard Schubert, właściciel sołectwa w Grano­
wie. 3) Jan Schaefer, chałupnik i robotnik 
w Kąkolewie. 4) Jan Habricht, włódarz w 
Maryanowie.

Zastępcy: 1) bar. Jerzy Henryk Wilhelm 
Leesen na Trzebnicy. 2) Jan Szlapka obywa­
tel w Osiecznie.

1) Wilhelm Koerte, radzca ekonomiczny 
W Antoniewie. 2) Teodor Ueberfeld, sołtys w
Łasocicach.

. 1) Michał Michalczak, dozórca dróg z Gro­
dziska. 2) Józef Zimmor, robotnik w 8mo- 
czynie.

1) Bogumił Ruwe, robotnik w Granowie. 
Józef Zakrzewski, włódarz w Przybiniu.

10. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu 
między eh odzkiego.

Siedziba sądu polubowego: Międzychód.
Przewodniczący: Valentie, sędzia okręgo­

wy w Międzychodzie.
. Zastępca przewodniczącego: Marten, sę­

dzia okręgowy w Międzychodzie.
Ławnicy: 1) Hermann Dietrich, dzier­

żawca domeny królewskiéj w Wielkiéj Wsi; 
2) Bogumił Kruschel, gospodarz w Wielkiéj 
Wi, 3) wybór zastrzeżony, 4) wybór za- 
strzeżony.

Zastępcy. 1) .Tulinsz Andre, właściciel 
dóbr rycerskich w Bielsku, 2) Ernest Reiche, 
właściciel dóbr rycerskich w Rozbitkach;

1) Fryderyk Hemmerling, gospodarz w 
Nowym Ziatumie, 2) Ferdynand Hoffmann, go­
spodarz i właściciel młyna w Wielkiéj Wsi;

1) Juliusz Abraham, robotnik leśny w 
Tucholi, 2) Józef Krajewski, robotnik rolny 
W Sierakowie;

1) Jan Fróscher, robotnik leśny w Siera-

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
-------- »K--------

T o m p i © r w szy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 103.)

Mnich kilkakrotnie tę mowę chciał 
przerwać, ale Dziembowski z takim zapa­
łem mówił, że biegu słów jego wstrzymać 
było nie sposób. A uniesienie to mimo­
wolnie przejmowało i mnicha. Na jego 
twarz bladą występował rumieniec, przy­
gasłe oczy iskry sypać poczęły; słuchał 
już w milczeniu a oddychał ciężko i spie­
sznie, snąć mu tak serce do tych wspo­
mnień kołatało w piersi....

— A potćm ?... a potóm ?... — pytał 
głosem ze wzruszenia drżącym, — cóż się 
z wami stało

~ Poszedłem dalćj z Lisowskim.... na 
kraj świata ! aleśmy was nadaremnie szu­
kali. Mówiono, że kniaź Woroniecki zgi­
nął... lecz wy... porzuciliście nas!

— Porzuciłem... — odparł głucho 
ksiądz; & potćm mówił z coraz większem 
uniesieniem, nad którćm snąć już zapa­
nować nie mógł: — Porzuciłem... bom 
się przekonał, że plamy urodzenia nie 
zmywa nic... nawet krew przelana, nawet 
życia ofiara!... Znieważano pamięć tćj, 
która mi matką była... nie chciano za­
pomnieć, iż zanim Woroniecką, zwała się 
Giżanką i nałożnicą była królewską.... 
Naleźli się ludzie źli, którzy prześlado­
wali za to rodzica mego tak, że umarł

kowie na Piaskach, 2) Jan Strempel, robo­
tnik rolny w Sierakowie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowy łodels karny włoski a Kości
(Ciąg dalszy.)

Zobaczmy więc jakie kary wyznacza 
nowy kodeks za prawdziwe, kryminalne 
przestępstwa.

Zbrodnia przeciw publicznćj moralno­
ści karaną będzie więzieniem od 27s lat 
aż do lat pięciu — a więc ani nie po 
dwójną ilością kary zawieszonćj ua ka­
płana w owym paragrafie 173.

Uwiedzenie małoletnićj dziewczynki 
tylko jednym rokiem więzienia będzie 
skarconćm — a więc tylko trzecią czę­
ścią kary wyznaczonćj w powyższym pa­
ragrafie.

Rabunek ma być karany więzieniem 
od roku jednego aż do lat pięciu. Za wy­
kradzenie niewiasty naznaczoną jest kara 
więzienia od czterech miesięcy aż do trzy­
dziestu ; za publiczne cudzołóztwo taż sa­
ma zupełnie kara ; za bigamią więzienie 
jednoletnie aż do lat trzech; za umyślne 
spędzeuie płodu więzienie od trzydziestu 
miesięcy aż do lat pięciu ; za opuszczenie 
własnych dzieci więzienie od miesięcy 
czterech aż do trzydziestu; za kradzież 
zwykłą najwyższą karą będzie rok wię­
zienia i t. d. i t. d.

Ciekawa to zaiste i wymowna wielce 
statystyka. Zbrodnie najcięższe przeciw 
porządkowi społecznemu w ogóle nie będą 
karane z tak nieubłaganą surowością, 
z jaką nowa ustawa ścigać będzie nie­
szczęśliwego kapłana, który szedł w razie 
danym za głosem sumienia i obowiązków. 
P. Zanardelli okazał niezwykłą łagodność 
i względność dla prawdziwych przestęp­
ców i zbrodniarzy — tym twardszym i 
bezwzględniejszym stał się jednak dla du­
chownego, który ośmieli się bronić w ra­
zie konieczności sprawy Kościoła. Czyż 
w tćm tak rażącćm przeciwstawieniu nie 
kryje się zasada i przykład niemoralności 
i niesprawiedliwości, który jak najfataluój 
odbić się może i zemścić na publicznem 
życiu włoskiego narodu ? Czyż może to 
być idealem uporządkowanego państwa, 
aby wszelkie rodzaje zbrodni uwzglę­
dniać — a pastwić się nad tymi, co speł­
niać muszą koniec końcem święty swój 
obowiązek ?

Pomienionych pięć paragrafów i za­
warte w nich zasady gwałtu, stanowią 
więc niejako wojnę wydaną Kościołowi i 
władzy Papieży — wydaną we formie 
brntalnćj, a zarazem na jak najrozleglej- 
sze rozmiary. Nie jest to już nowe, a 
zwykłe prześladowanie Kościoła, które 
słabnie po ochłonięciu pierwszćj zaciekło­
ści; nie jest to już czasowa tylko burza, 
grożąca wiernym we Włoszech. Ustawa 
p. Zanardellego wznawia w odmiennych 
zewnętrznych kształtach ową straszną 
wojnę, wydaną Kościołowi przez Juliana 
Apostatę — wojnę najokrutniejszą, naj- 
więcćj potępienia godną w historyi calćj 
ludzkości. Jest to niejako drugi Kul­
turkampf pozornie ukryty, ale za to 
ciągły, codzienny, bez końca — walczący 
przeciw wszelkim objawom publicznego 
życia katolickiego Kościoła.

Galikanizm, Józefinizm, Napoleonizm, 
a wreszcie i prawa majowe — słowem 
wszelkie wojny, wydane Kościołowi we 
wieku bieżącym, tyczyły się koniec koń­
cem tylko wzajemnych stósunków władzy 
świeckićj z władzą kościelną — miały za 
przedmiot głównie tylko mniejszą lub 
większą niezależność duchowieństwa od 
rządu. Chodziło tam wszędzie tylko o 
poszczególne przepisy prawne, tyczące

w opuszczeniu i nędzy, którzy nie prze 
puścili i potomstwu Giżanki.... Haniebnen 
pokoleniem nas zwano!... nawet Giżowh 
przyjąć nas nie chcieli.... Więc porzu 
ciłem i rycerstwo i świat, a wziąłem ha 
bit pokutniczy... bom grzeszył chęcii 
zemsty i nienawiścią... biednćj zaś matct 
mojój także miłosierdzia bożego potrzeba 
toż niech sobie i jćj to miłosierdzie wy 
modlę!...

Zamilkł mnich, podniósł oczy na krzy; 
wiszący na ścianie i patrzał nań długo.. 
Rumieniec znikał z jego twarzy, oczj 
znów przygasały i mgłą zachodziły a gdj 
się ku Dziembowskiemu zwrócił, już spo 
kój na nowo osiadł na jego obliczu, tal 
przed chwilą wzburzonem.

— Nie poruszajcie mi serca!... — 
rzeki — otom się uniósł i mówię zbyte 
cznie... Ziemskie to wszystko sprawy 
o których mi nie myśleć... Jam już umar 
światu, a jeno służyć mu chcę ku jeg( 
zbawieniu i na pożytek tćj oto Rzeczy 
pospolitej, którćj rozliczne niebezpieczeń 
stwa grożą...

A gdy Dziembowski w chmurnem za­
myśleniu wciąż milczał, ksiądz odezwa 
się znowu, ze swobodnym już na twarzj 
aśmiechem:

— Ano, panie Chorąży, zapomnijcie 
o tych dawnych wspomnieniach ; a to sia- 
lajcie i powiedźcie, co się z wami dzieje 
bo jam was także z oczu stracił ze dwa 
lat dziesiątki...

To mówiąc, podał krzesło Chorążemu, 
i gdy ten usiadł, zajął przy nim miejsce

znów zagadnął:
— Gdzież teraz przebywacie?
Dziembowski ręką machnął.
— Jam także jak w grobie... W Li­

się pewnych poszczególnych stósunków i 
puuktów.

Dalćj wojny owe nie wykluczały dla 
Kościoła wszelką już możność prowadze­
nia walki, lubo walka ta mogła być dość 
nierówną prowadzona bronią. W czasie 
wszystkich powyższych ucisków ducho­
wieństwo walczyć mogło i walczyło bez 
wytchnienia i opadnięcia na siłach. Co 
więcćj, w czasach tych zatargów i niepo­
kojów, Kościół odnosił prawdziwe moral­
ne zwycięztwa i tryumfy. Aby wziąść 
przykład z czasów najświeższych — to 
zauważmy, że Biskupi pruscy, ducho­
wieństwo całe, stronnictwo centrum i 
wszyscy katolicy bronić mogli i bronili 
pulicznie praw swych, mimo kar gradem 
na nich spadających. Mimo wszelkich 
wydalań, wygnań i kar więziennych, du­
chowieństwo mogło się wówczas przecież 
jeszcze gromadzić i odezwać się do wier­
nych potężnym głosem obowiązku. Ró­
wnocześnie katolicy prowadzili walkę tę 
bohaterską na mównicy, w prasie i na 
zgromadzeniach publicznych.

Cóż zaś czyni nowa włoska ustawa 
karna ? Oto nie znosi ona już wcale na­
wet i obrony! Tutaj nie będzie już i 
walk, starć, klęsk lub zwycięstw. Rzecz 
toczyć się już tylko będzie na polu hań- 
biącćj walki z żandarmami — okowy, 
więzienia i podziemia bez oporu i od­
głosu zamkną ofiary tćj walki nocuej za- 
ułkowćj, niezaszczytnój. Skoro kapłan usta 
otworzy, czekać go będą mury więzienne 
—- skoro Biskup spełni święty swój obo­
wiązek, osaczą go ajenci policyjni. Ko­
ściół zaprzestanie już być nadal we Wło­
szech potęgą ukonstytuowaną i uznaną — 
będzie on tylko władzą jakąś podejrzaną, 
nielegalną — z którą rząd królewski 
obchodzie się będzie, jak ze siłą jakąś 
zbrodniczą.

Nowego włoskiego karnego kodeksu 
nie można zwać innóm mianem, jak mia­
nem hańbiącćm: ustawy o po­
dejrzanych. Mało kto zdaje sobie 
zapewne sprawę z tego, ile to gwałtów i 
krzywd zawartych jest w tćm określeuiu. 
W czasie strasznych przewrotów wielkićj 
francuskićj rewolucyi, owa ustawa o 
podej zanych pochłonęła niezliczone 
zastępy ofiar niewinnych a bezbronnych. 
Denuncyacye, dozór władz policyjnych, 
namiętności i nienawiści zawiesiły nad 
całym krajem całun, pod którym kryła się 
zgnilizna i rozkład.

Pan Zanardelli poddaje teraz ducho­
wieństwo włoskie i katolików temuż sa­
memu zupełnie systematowi. Rozciągnie 
on dozór polieyjny nad rozmowami ich, 
mowami i wszelkiemi krokami codziennego 
życia.

Nowy kodeks otwiera ua rozcież 
bramę dla wszelkich najsromotniejszych 
namiętności. Rozpęta on wszelkie złe in- 
stynkta ludu włoskiego: chęć zemsty, 
denuncyacye, kłamstwa, oszczerstwa, cały 
ów zastęp ciemny z czasów praw prze­
śladowczych i epok przewrotów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby Panów.

Berlin, 3 maja.
(10 posiedzenie.)

Pruska Izba panów przyjęła na wczoraj- 
szém posiedzeniu prejekt ustawy, tyczącćj się 
udzielenia zakonom praw korporacyjnych, bez 
ważniejszćj dysknsyi. Udzielenie praw kor­
poracyjnych połączone jest, jak wiadomo, ze 
zwrotem! zabranych zakonom majątków. — 
W końcu oświadczył lir. Brühl, że cieszy 
się bardzo z przyjęcia ustawy, którą uważa 
za dowód pokojowego nsposobienia rządu. Za-

twie głuchćj, u imćp. Słuszki dyspozyto­
rem jestem w Kowalewszczyźnie, bo i dla 
mnie już to rzemiosło rycerskie za cięż­
kie... Ranny byłem srodze, kaleką zo­
stałem... Po zgonie Lisowskiego wałęsa­
liśmy się po świecie pod rozmaitemi wo­
dzami, że nareszcie rozpasane żołnierstwo 
gwałty czynić zaczęło. Banitami ogło­
szono Straceńców a ja, ranny i okaleczały, 
przybyłem do Słuszki, któregom z dawna 
znał...

— Dobreście zajęli stanowisko — rzeki 
mnich — zacny to ród tych Slnszków, 
rycerski, waleczny a bogobojny; i dzisiej­
szy kasztelan żmujdzki zelant wielki, 
klasztory funduje i naszego zakonu wiel­
kim benefaktorem jest. Ot, tu przy tym 
kościole klasztór ma się budować, do któ­
rćj to budowy pan kasztelan przyczynia 
się nie mało, zaś tam na Litwie, jak sły­
szę, także wielkie fundacye czyni, w Stołp- 
cach swoich klasztór i kościół 00. Domi­
nikanów uposaża, że nawet ja tam może 
niebawem do was w tćj sprawie przybędę, 
skoro jeno budowa tutejszego klasztoru 
rozpoczętą szczęśliwie zostanie...

— A to prawdziwe szczęście byłoby 
dla nas, ojcze, gdybyście przybyli! — 
zawołał Dziembowski. — Słyszałem ja 
już wiele o mądrości waszćj i tćj cudo- 
wnćj influencyi, która z Boga jest, a którą 
na umysły i serca ku ich nawróceniu a 
zbawieniu wywieracie. A gdzież tego 
wpływu Bożego więcćj potrzeba, jeśli nie 
na tćj Litwie, którą błędy heretyckie jak 
potop zalewają... Potęga Radziwiłłów 
a z Dią i błędy owe rosną z dniem ka­
żdym, nie ma zaś, ktoby jćj się oparł. 
Czy wiecie, że już w Birżach ani jednego 
sługi, ani jednego dworzanina, ani jednego 
dzierżawcy katolika nie ma! albo poszli

znaczył zarazem, że w Rzymie to samo pa­
nuje usposobienie.

Tak więc z pośród.. ) 8 zakonów, które 
wniosły podanie o ndzielenie im praw korpo­
racyjnych, 17 prawa te otrzymały. W jedDym 
wypadku dotąd z powodów pobocznych uchwała 
nie zapadła.

Następne posiedzenie jutro o godz. 2.

Z rozpraw Izby poselskiej.
(55 posiedzenie.)

Berlin, 3 maja.
Sejm pruski załatwił wczoraj w Trzeciem 

czytaniu projekt regulacyi dolnego biegu Wisły 
i Nogi.

Następnie przystąpił do obrad nad wnio­
skiem p. Berlinga i towarzyszy, żąda­
jącym zniesienia składek nau­
czycieli wiejskieh do kasy wdów 
i c h o r y c h. Komisya sejmowa, która wnio­
sek ten zbadała, przemawiała za jego przyję­
ciem, podczas gdy stronnictwo konserwatywne 
radziło wniosek ten odrzucić, ponieważ rząd 
przyrzekł, że niebawem sam z podobnym pro­
jektem wystąpi. Z tego powodu przyszło do 
żywego starcia pomiędzy stronnictwem kon- 
serwatywnem a wolnomyślnćm. Konserwaty­
wni posłowie nważali wniosek ten jako za­
miar wolnomyślnych przypodobania się wybor­
com i zaskarbienia sobie ich głosów. Pomimo 
opozycyi konserwatywnych posłów, przyjął sejm 
wniosek p. Berlinga znaczną większością 
głosów.

Najbliższe posiedzenie jutro o godzinie 12.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Agen. Półn.“ donosi, że ogło­

szono zatwierdzoną przez cara opinią ra­
dy państwa o czuwaniu nad porządkiem 
i bezpieczeństwem we wsiach Królestwa 
Polskiego, zamieszkałych przez osoby nie 
podciągnięte pod ukazy z dnia 1 marca 
r. 1864. We wsiach lub koloniach tego 
rodzaju wybierani być winni sołtysi, któ­
rzy są pomocnikami wójtów gminy i zaj­
mują się ściąganiem podatków. Sołtysi 
nie mogą być obierani z pośród osób wy­
znań niechrześciańgkich.

NIEMCY.
* Berlin, 3 maja. Dzień wczoraj­

szy był dla chorego monarchy bardzo po­
myślnym. Febra zniknęła bowiem 
zupełnie, a temperatura ciała opadła 
do 37,3° C., a zatćm o 0,2° niżćj nor­
malnego poziomu. W prawdzie pomyślny ten 
rezultat uzyskano jedynie tylko przy pomocy 
energicznych antyfebrycznych środków, ale 
pomimo to jest on objawem wielkićj do­
niosłości. Tak samo i apetyt cesarza był 
zadawaluiający a usposobienie było bar­
dzo swobodne. Cesarz przepędził zna­
czną część dnia siedząc na so­
fie lub na fotelu i dopiero po godz. 
8 po spożyciu kolacyi udał się na spo­
czynek. Około godziny 10 powróciła ce­
sarzowa z objazdu okolic zalanych przez 
powódź Łaby. Podobno pomyślny zwrot 
w chorobie cesarza przypisać należy przede- 
wszystkićm prof. Leydenowi, który przez 
zastósowanie odpowieduićj dyety wielce do 
wzrostu sil i ogólnego polepszenia się 
przyczynił. Krążą pogłoski, że doktor 
Mackenzie otrzymał na dni kilka 
urlop w celu udania się do Anglii, gdzie 
pragnie uregulować kilka spraw pry­
watnych.

— Wice-prezes ministrów 
pruskich p. Puttkamer ukończy jutro 
60 rok życia. Od roku 1879 zasiada w 
ministerstwie pruskićm.

— W marcu r. b. wyemigrowało 
z cesarstwa niemieckiego za morze 10,355 
osób, a w pierwszych trzech miesiącach 
b. r. w ogóle 17,435 osób. Z liczby tćj 
pochodziło: z W. Księstwa Poznańskiego

precz, albo dla chleba i łaski pańskiej 
zaprzeć się musieli wiary i sumienia...

— Wiem o tćm — odparł ze smut­
kiem mnich — ano, coć poradzę?... Za 
słabe siły moje i głos za nikczemny, abym 
się mógł z taką przemocą mierzyć. Tu 
jeno wspólne działanie pomoże. Są prze­
cie jeszcze na Litwie bogobojni i zacni 
panowie, jako Sołłohub, jako kniaź Dy­
mitr Kurbski Jarosławski z Kryniczyna, 
podkomorzy upitski, jako wreszcie i pan 
kasztelan żmujdzki, Słuszka... Ci powinni 
na czele stanąć w obronie świętćj katoli­
ckiej wiary...

Pan Dziembowski ręką skinął.
— Pan Sołłohub — rzekł — człek 

zacny, na drobną szlachtę w upitskim po­
wiecie znaczny wpływ ma, jeno bez for­
tuny, a nieopatrzny, że się tam niewiele 
z tych jego Tronik córce, jedynaczce zo­
stanie. — Kniaź Kurbski zelant wielki 
i pan możny, ale on, jako przybysz, sku­
tecznego głosu przeciw Radziwiłłom nie 
podniesie, tćm bardzićj, że z synami swy­
mi, swawolnymi bardzo młodzieńcami, zna­
czny kłopot ma i tćm dziś jeno zajęty, 
aby tę swawolę poskromić. Co się wre­
szcie Słuszki tyczy, pan to bogobojny i 
słuszny; ano, prawdę rzecz muszę, sła­
bego ducha jest, a dla Radziwiłłów szcze­
gólnie łaskawy. Jakieś tam familijne 
konneksye czy pokrewieństwa zachodzą, 
które go snąć mocno niewolą i w działa­
niu otwartćm krępują...

— Smutne to są rzeczy, które mi po­
wiadacie — przerwał mnich — ależ na­
dziei tracić nie można. Sprawa to boża, 
więc nie zginie, bylebyśmy i my nie upa­
dali na duchu. Prawdać to, że Sołłohub 
bez fortuny, a Kurbski, chociaż już sam 
Litwin, nie dał jeszcze może zapomnieć

2622 osób, z Prus Zachodnich 2413 osób, 
a ze Slązka tylko 324 osób.

— Poseł dr.Windthorst obcho­
dzi w dniu 29 h. m. złote swoje wesele. 
W tym dniu wręczy zasłużonemu jubila­
towi komitet na ten cel wybrany wszel­
kie złożone dotąd składki na budowę ko­
ścioła P. Maryi w Hanowerze. W ten 
sposób spełni się serdeczne życzenie dr. 
Windthorsta; w stolicy Hanoweru po­
wstanie bowiem nowa świątyuia katolicka.

— Centralny komitet ber­
liński zebrał dotąd ze składek prywa­
tnych blisko 2* 1/» miliona marek na rzecz 
powodzian, a w ogóle zebrano w Niem­
czech na ten cel blisko cztery miliony 
marek.

— Najnowsze telgramy z 
Kamerunu donoszą, że rany poru­
czników Kunda i Tappenbeck a, 
otrzymane w utarczce z krajowcami, nie 
są, jak o tćm wpierw douoszouo, zbyt 
ciężkie. Rannym nie grozi dzisiaj już po­
dobno żadne niebezpieczeństwo.

— Z Strasburga donoszą, że istnie­
jące w Colmar stowarzyszenie lekarzy 
tamtejszych „Société de médecine“ rozpo­
rządzeniem władzy zostało rowiązane.

Ogłoszenie Konkursu.
Towarzystwo Rolnicze Wągrowieckie wy­

znacza za uznaną jako najlepszą a poniżćj wy­
szczególnioną pracę koukursową marek 300 
jako nagrodę pierwszą, marek 150 jako na­
grodę drugą.

Manuskrypta zaopatrzone w godło, jako i 
w zamkniętćj kopercie umieszczone nazwisko 
autora, nadsyłać należy do 1 listopada r. b. 
do sekretarza Towarzystwa p. Władysława 
Janta Połczyńskiego w Redgoszezn p. Łeknem. 
Regulamin dla Zarządu Gospodarczego, 
czyli instrukcya potrzebna do administro­

wania majątku jedno folwarcznego. 
Objaśnienie:

Opracowanie tematu tego ma służyć jako 
podręcznik dla pojedyń zych członków adraini- 
stracyi gospodarczćj, a więc do zarządzającego 
dla pisarza i włódarza, dalćj dla kowala, stel­
macha, fornala, skotarza itd. Tu powinny być 
w krótkim a jasnym zarysie wyszczególnione 
odpowiednie każdego czynności i to sformuło­
wane tym sposobem, aby dla każdego w oso» 
bnym rozdziale njęte zostały. Instrukcye te 
pojedyńcze w razie potrzeby powinny być krótko 
uzasadnione, co w uwagach umieścić należy.

HLronlKa
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* Doniesienia urzędowe. Król mianował
dotychczasowego sędziego okręgowego T i p- 
pelskirscha w Hanowerze radzcą rejen- 
cyjnym. ___________

* Wobec icczorajszych „rewelacyi“ 
„Orędownika“ powtarzamy raz jeszcze, że 
wiadomość o 3 dziekanach nie wyszła 
z redakcyi naszego pisma, lecz, że już 
na kilka dni przed wysłaniem znanego 
telegramu do Berlina była kolportowaną 
po Poznaniu. Kto zna stosunek tutej­
szych reporterów do redakcyi naszych 
dzienników i komu wiadomy jest sposób, 
w jaki panowie ci starają się o naj­
świeższe wiadomości lub ich potioicrdzenie, 
ten zrozumie także manipulacyą, za po­
mocą której chcianoby z pewnćj strony 
rzucić niekorzystne światło na redakcyą 
naszego pisma Innych wyjaśnień udzie­
lać chwilowo nie uważamy za potrzebne.

* Niemieckie prowincyonalne Towa­
rzystwo rolnicze na Wielkie Księstwo 
Poznańskie udzieliło niemieckiemu Towa-

o tćm, że ojciec jego przybyszem był, 
przeto tćż influencyi skutecznćj wywrzeć 
nie zdoła; sądzę wszakże, że pan kaszte­
lan żmujdzki, pomimo swych z Radziwił­
łami konneksyi, uczynić może wiele...

— Nie uczyni nic! ani on, oni Kurb­
ski, ani Sołłohub! — zawołał żywo Cho­
rąży. — Miałem ja już tego dowody. 
Istniał z dawnych czasów w Birżach ko­
ściółek katolicki, drewniany, ale go spa­
lono. Katolicy odbudować go chcieli i 
kilkakrotnie zwozili drzewo na tę budowę, 
ale z rozkazu dyspozytora birżańskiego 
materyał zwieziony zawżdy rozkradano, 
a wreszcie miejsce owo, gdzie był kościół 
i cmentarz stary, zaorano i żytem za­
siano ; zaś pan dyspozytor z drzewa na 
kościół przeznaczonego, piękne sobie mie­
szkanie włoskie zbudował. Dowiedziawszy 
się o tćm kniaź Kurbski, pojechał do 
Birż, gdzie go książę Krzysztof sutym 
obiadem częstował. Kniaź obiad jadł 
i wino pił, a dopićro gdy chlebem zakąsić 
przyszło, przypomniał sobie ów kościół
i cmentarz i rzekł, jako birżańskieg0 
chleba jeść nie będzie, bo to jest chleb 
umarłych i trupami trąci... I kazał sobie 
przynieść z wozu własnego chleba kawa­
łek. Książę Krzysztof cieszył się tś® 
pono bardzo i śmiał się z owego kniazia 
a katolicy nic na tćm nie wskórali. U° 
pana kasztelana żmujdzkiego udawano się 
także w tćj sprawie po interwencyą, 
on zawżdy się wymówił, nie chcąc prze; 
ciw księciu hetmanowi nic wszczynać. 
Wczoraj chodziłem ja do pana kasztelana 
w innćj sprawie, mnie z blizka obchodzą- 
cćj. Ano, że to się także Radziwiłłów 
choć pośrednio, tyczyć może, nie ma® 
nadziei, aby co uczynił, chociaż obiecał-

(Ciąg dalszy nastąpi.)



f^ystwu rolniczemu w powiecie gnieźnień- 
ęko-witkowskim 300 marek zapomogi ua 
urządzenie targu i wystawy młodocianego 
bydła. Na wsparcie mniejszych właści­
cieli celem polepszenia ich gospodarstw 
przeznaczono: na powiaty gnieźnieński i 
Witkowski 300 marek, na powiat wyrzy­
ski 150 marek, dla stowarzyszenia sza­
motulskiego 300 marek, dla stowarzysze­
nia leszczyńskiego 600 marek. Na tómże 
zebraniu prowincyonalnego rolniczego sto­
warzyszenia niemieckiego udzielono wę­
drownym nauczycielom napomnienia, aby 
więcńj pracowali i szezerzój chłopami się 
zajmowali. Z powiatu gnieźnieńskiego i 
Witkowskiego stawiono wniosek, aby tak 
gamo wynagradzano bydło chorujące na 
śledzionę, jak bydło chorujące na księgo- 
gusz — wniosek ten jednakże nie został 
przyjęty, ponieważ p. minister rolnictwa 
jnż w r. 1885 taki sam wniosek odrzucił. 
Sejm prowincyonalny przeznaczy, dla tego 
Towarzystwa 1500 marek roczuój zapo­
mogi — a państwo udziela mu znaczuój 
gubwencyi. A my ? My musimy radzić 
o sobie sami — a gdy nasze Centralne 
Towarzystwo rolnicze chce urządzić jaki 
targ rozpłodowy, to jeszcze napotyka na 
różne trudności

* Piorunociągi. Kto ua budyn­
kach swoich zabezpieczonych w prowin- 
cyonalnóm poznańskióm Towarzystwie za­
bezpieczeń od ognia postawi p i o r u n o- 
c i ą g według prawideł sztuki urzędowój, 
temu dyrekcya Towarzystwa zwróci 5°/o 
przy ryzykownóm,1 10% przy zwyczajuóm 
zabezpieczeniu, jeśli powiatowy budo 
wniczy poświadczy, że pioruuociąg pra 
widłowo jest urządzony.

* Dowiadujemy się, że ksiądz dziekan 
K e h s l e r otrzymał instytucyą na probostwo 
w Rydzynie.

* Do Redakcyl pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali 
Ks. H. Engler z Bronikowa p. Śmiglem od 
sibie i parafii 20,94 m.

Razem z poprzedniemi 7712,36 marek 
z których 7700 wręczyliśmy miejscowemu ko 
mitetowi ratunkowemu.

* Wystawa sztuki polsklśj w teatrze 
polskim otwartą będzie tylko trzy razy ty 
godniowo t. j. w niedzielę, wtorek 
czwartek — w niedzielę od godziny 
12 do 4 po południu, a we wtorek 
czwartek od godziny 11 do 4 po po 
tudoiu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego z 
dnia 28 marca rozpoczął przewodniczący 
wspomnieniem zmarłych dwóch członków To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, z których jeden 
jako zastępca przewodniczącego całego Towa 
rzystwa popierał rozwój wydziału przyrodni 
czego, choć do niego nie należał i na innóm 
polu społeczeństwu naszemu i nauce się przy­
służył, drugi był czynnym członkiem wydziału.

Następnie p. ladzca dr. Milewski wygłosił 
swój wykład: O jednostkach fizycznych 
w ogóle i o projekcie Freycineta nowej 
jednostki (miary) długości.

Dr. Milewskiego pobudziły do tego wy­
kładu artykuł w numerze 11 tegorocznego 
„Wszechświata“ o „projekcie nowćj jednostki 
długości“ i dzieło Eweretta „Jednostki Btale 
i fizyczne“ przełożone na polskie z zapomogą 
kasy imienia Mianowskiego przez J. I. Bo- 
guskiego.

Wyłożywszy najprzód znaczenie ogólnych 
miar a systemu metrycznego w szczególności, 
dowodzi prelegent najprzód, że metr nie jest 
dokładnie tóm, czóm mniemano, t. j. dziesię- 
ciomilionową częścią ćwiartki południka, a po 
drugie, że południki nie są wszystkie równie 
długie. Metr jest więc miarą konwencyjną, 
tak jak łokieć, stopa lob tp. Nie byłoby je­
dnak powodu do zmiany, gdyby jednostka 
długości nie wiązała się z innemi jeszcze fizy- 
cznemi jednostkami. I tak jednostką wagi jest 
gram, jednostką czasu sekunda, jednostką pra­
cy kilogramometr, jednostką ciepła kalorya 
itd. Chodzi o pojęcie jednostki masy, ponie­
waż ciężar jest rzeczą zupełnie względną, za­
leżną od przyciągania ziemi, jest więc wy­
razem siły jój przyciągania, różniącym się 
mało co (do 1/3°/o) w rozmaitych punktach 
powierzchni kuli ziemskićj, ale bardzo znacznie 
na rozmaitych planetach, na słońcu itp., na 
których siła przyciągania jest inną. Prele­
gent wyjaśnia znaczenie pojęcia masy nieza­
leżne od pojęcia ciężaru i potrzebę jednostki 
masy. Ponieważ nie ciężar, ale masa ciała 
stanowi istotną jego własność, przeto wyka­
zuje potrzebę takiego nkładu miar, któryby był 
zgoła od przyciągania ziemi niezależnym, 
absolutnym. W układzia takim bezwzglę­
dnym pojęcie zasadnicze stanowićby mnsiała 
masa, a nie siła przyciągania, która jest 
zmienną nawet na ziemi. Jednostkę masy 
można obrać dowolną, a więc n. p. masę za­
wartą w jednym decymetrze sześciennym t. j. 
litrze wody w stanie największej gęstości, 
która waży w Paryżu 1 kilogram.

Otóż Freycinet podaje w tym celu jako 
konieczną zmianę jednostki długości.

Jako taką jednostkę proponuje Freycinet 
Wielkość g, czyli przyspieszenie ciał swobodnie 
n& ziemię spadających w jednostce czasu, t. j. 
na sekundę 9,8 metrów, a więc blisko 10 
metrów.

Przyjęcie takiej jednostki długości nie 
spowodowałoby w praktyce wielkich trudności, 
Rdyż dotychczasowy metr byłby prawie dzie- 
S14tą jego częścią, a uprościłoby bardzo ra- 
°knnki, ho w takim razie stosunek masy do 
c*ężaru byłby wszędzie ten sam (P = m, 
skoro g l). Ciężar i masa wyrażałaby 

i tę sarnę liczbę, a ciągle nasuwający 
Sl? czynnik n usuniętymby został ze wzorów 
“cchaniki.

Tym sposobem zniknęłyby też zupełnie

przeezności między układem miar ziemskieh 
i miar absolutnych i zamętu wynikającego 
z posługiwania się to jednemi, to znowu dru- 
giemi miarami, utrudniający uczenie się fizyki, 
nnikloby się od razn.

Czy Freycinet, jako pierwszorzędny mąt 
stanu we Francja, potrafi za tycia swego 
przeprowadzić tę pożądaną reformę, z którćj- 
by następne generacye korzystać mogły, to 
inna rzecz. W każdym razie ze stanowiska 
naukowego mechaniki motna tylko życzyć po­
wodzenia projektowi jego.

W końcn prelegent dla objaśnienia wiel- 
kiéj pomocy takich jednostek fizycznych po­
daje przykłady łatwego obliczenia pracy żuty- 
téj przy rozmaitych czynnościach wykonywa­
nych przez machiny, konie lnb lodzi, wresz­
cie rozwodzi się nad pojęciem siły tywśj czyli 
energii.

Dr. Chłapowski dziękując za szczegółowy 
i jasny wykład o tak interesującym i ważnym 
przedmiocie, podnosi myśl I. I. Boguskiego, 
że trzeba nam będzie i w chemii także roz­
stać się z pojęciem ciężaru atomowego lub 
cząsteczkowego (molekularnego) w dawnśm 
znaczeniu i mówić ściśle tylko o masie ato- 
mowéj lub molekularnej, choć z drugiój strony 
w skutek ścislćj proporcyonalności mas do 
ciężarów liczby wyrażające dotychczas ciężary 
atomowe nie ulegną zmianie.

Na tćm posiedzenie zamknięto.
* Doniesienie nasze o optycznych przed­

stawieniach p. Korczaka prostujemy o 
tyle, że z powodów niezależnych od artysty 
przedstawienia te odbędą się dopiero w po­
niedziałek i wterek, to jest w dniach 7 i 
8 h. m.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj po­
łudnia do dziś zrana o 4 cm. t. j. z 1,74 m. 
do 1,70 m.

* Bardzo wiele z zalanych pomieszkać 
zrewidowały w tych dniach odnośne komisye, 
lecz małą tylko ich liczbę nznaly za odpowie­
dnie do ponownego zamieszkania. W II re­
wirze policyjnym uznano jedno pomieszkanie 
parterowe na W. Garbarach za zdrowe, w V 
zaś (ulica Wieżowa, Zagórze, Ostrówek, ulica 
Cybińska i Warszawska) tylko 8. Wszędzie 
było widocznóm, iż lokatorzy usilnie pracowali 
nad uporządkowaniem pomieszkać, lecz jest 
w nich jeszcze wiele wilgoci.

* Bractwo strzeleckie ma się zebrać w
przyszły poniedziałek o godz. 4 po południu 
na zwyczajne walne zebranie w sali strzele- 
ckiój na Miasteczku. Na porządku obrad 
stoją następujące punkta : 1) Sprawozdanie ze 
stann kasy i udzielenie pokwitowania, 2) »sta­
nowienie etatu na r. 1888/89, 3) wybór
pierwszego przewodniczącego 
Bractwa, 4) wybór członka rady 
nadzorczój, 5) wybór kapitana w miej­
sce p. Zbirańskiego, który wystąpił, 6) wybór 
rady honorowój, 7) wnioski członków. Zwołali 
zebranie to pp. mularz Ballmann i drugi 
przewodniczący garncarz p. Tytus Jackowski.

* Do Warmbrunu wydawane będą od 15 
b. m. do końca sierpnia na tutejszym dworen 
(na Leszno, Żorawę i Hansdorf-Kolfurt) bilety 
powrotne 2 i 3 klasy po zniżonój cenie, ma­
jące walor 45 dni i to także na podróż pocztą. 
Pakunek do 25 kilogr. wolny jest od opłaty 
przewozowój na kolejach, a do 15 kilogr. na 
poczcie.

* Towarzystwo „Zgoda“ urządza w nie­
dzielę dnia 6 b. m. w sali hotelu saskiego po­
wtórne przedstawienie teatralne na powodzian, 
ażeby snmę w ilości 13,60 marek z ostatnie­
go przedstawienia powiększyć. Mamy nadzieję, 
że 8zanowna Publiczność jak najliczniój się 
zbierze. Odegranem będzie: 1) „Było to pod 
Wagram“, komedya w jedBym akcie. 2) „Cznła 
strnna“, operetka w jednym akcie. 3) „Rę- 
kawicznik i szwaczka“, komedyo-operetka w 
jednym akcie. Na powyższe przedstawienie 
zaprasza Zarząd.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgnugsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem binrze meldnn- 
kowem przy Placu Działowym.

* Na posiedzeniu komitetu ściślejszego po- 
znańskiój landszafty na dnin 27 marca r. b. 
uchwalono 8000 marek rocznie osobistego do­
datku do pensyi jeneralnemu dyrektorowi Zirm- 
stwa p. Standy.

* Gniezno, 3 maja. Najprzewiele- 
.niejszy ks. Arcybiskup odwiedził 
w poniedziałek księdza probosza Nenmanna w 
Kędzierzynie i zwiedził tamtejszy kościół ; w 
środę ks. Arcypasterz był w Poznaniu, zkąd 
wieczornym pociągiem do Gniezna powrócił.

W Towarzystwie Przemysło­
we m odbyło się w niedzielę wieczorem w 
lokalu p. Logi Walne Zebranie, w którćm 
przeszło 40 członków udział wzięło — i na 
którem p. dr. Wieczorek miał wyczerpujący i 
pouczający wykład o wpływie i działaniu alko­
holu na organizm ludzki.

W solankach inowrocławskich, 
które w rokn zeszłym cieszyły się bardzo 
licznym udziałem gości otwiera się tegoroczny 
sezon dnia 15 maja. Zakład ten lecznicy, 
którego żoły bardzo skutecznym są środkiem 
przeciw różnym słabościom ludzkim, rozwija 
się bardzo pięknie — i tak dla chorych jako 
tćż i dla zdrowych jest pięknem i przyjemném 
miejscem pobytu. Byłoby rzeczą pożądaną, 
aby publiczność wielkopolska, me 
mogąca się udawać do dalekich wód poza gra­
nicami Księstwa, spędziła kilka tygodni lnb 
choćby kilkanaście dni w solankach inowro­
cławskich, gdzie się można orzeźwić. . odświe­
żyć, odpocząć - i to za tanie pieniądze. 
Pomiędzy miastem a zakładem kursować bę­
dzie od rana do wieczora wygodny powoź, 
którym 10 fenygów spory ten kawał drogi 
przejechać można.

Zieliński z Gniezna, skazany za otru­
cie żony na śmierć, a następnie przez, cesarza

nim tak samo, jak Ludwik Filip. P° rewo- 
lneyi lotowój pp. Michelet i Quinet, znajdu­
jący się w tóm samóm położeniu, co nasz 
Adam, skorzystali ze zwycięstwa ludu, bo 
byli na miejscu — i dnia 6 marca 1848 r. < 
młodzież garnęła się do wielkiój sali Sorbony, 
gdzie w obecności p. Carnota umieszczono 3 
krzesła na wyniesieniu : dwa z nich zajęli 
Michelet i Quinet — trzecie było próżne. 
Michelet w przemowie swój powiedział te sło­
wa : „Trzecie krzesło, próżne — to krzesło 
Polaka, krzesło naszego drogiego wielkiego 
Mickiewicza, narodowego wieszcza 50 milio­
nów ludzi, którego słowa zdawały się być 
przymierzem całego świata i niejako sojuszem 
Wschodu z Zachodem, i wychodząc z Collège 
de France, sięgało krańców Azyi.“

Mimo tak gorących słów Micheleta Adam 
Mickiewicz nie odzyskał, czego pragnął, lecz 
pod dniem 15 czerwca 1848 rokn otrzymał 
następującą odpowiedź od zastępcy pana 
Carnota :

Panie !
Na list, którym mnie Pan zaszczyciłeś, 

pospieszam donieść, że udzieliłem Panu urlo­
pu, o który mnie prosiłeś pod dniem 17 maja 
b. r. Zastępować Pana będzie na katedrze 
języków słowiańskich p. Cypryan Robert.

Przyjmij Pan etc.
W z. ministra oświaty

F. Ośnin.
* Studenci brukselsoy, którzy „nieśmier 

telne“ wawrzyny brntaUtwa zdobyli sobie przy 
ślubie księcia Croy-DUlmen z księżniczką Aren 
berg — I rną coraz dalój w swój nikczemno 
ści. W zeszłą niedzielę chcieli napaść na 
pochód robotników katolickich, którzy w liczbie 
1600 mieli się udać do katedry z chorągwia­
mi swego związku. Ponieważ w Stowarzy­
szeniu studentów uchwalono formalny napad 
na ten pochód katolicki, przeto robotnicy od­
stąpili od uroczystego pochodu. Mimo to na- 
padli ich studenci brukselscy, kiedy robotnicy 
w dość licznych grupach wracali z katedry 
do domu swego Stowarzyszenia. Przyszło do 
bójki, w którój aresztowano kilku robotników 
a napastników jeszcze protegowano. Już to 
pan burmistrz Buls jest mistrzem przy takich 
gratkach. Dziwna rzecz, iż rektor wszechnicy 
brnkselskiój zaprzecza, jakoby studenci brali 
ndział w demonstr<;cyach przy ślubie. księstwa 
Croy, którzy dla tego ściągnęli na siebie nie­
nawiść liberalizmu, że nie zapra‘zali do siebie 
żydów i masonów brukselskich.

♦ Opodatkowana turnlura. Dla uspokoję 
nia przedstawicielek płci pięknój zaznaczamy 
przedewszystkiem, iż rzecz dzieje się nie n nas, 
lecz w Serbii. Wiadomem jest, że minister 
skarbu, gdy jest w finansowych kłopotach, bie- 
rze pieniądze zewsząd, skąd je dostać może, 
nie zdarzyło się wszakże jeszcze, aby jaki mąż 
stanu był do tego stopnia nieuprzejmy, by szu­
kać źródła dochodu tam, gdzie go clicą zna­
leźć radykaliści sorbscy. Otóż na jednem z osta­
tnich posiedzeń sknpezyny serbskiój kilku de­
putowanych stronnictwa radykalnego oświad­
czyło, iż należy ciągnąć zyski dla państwa z 
nieustannie powiększającój się chęci strojów u 
płci pięknój. Według projektu tych nielito- 
ściwych radykałów nadal każda Serbka, która 
nosić będzie biżnteryą złotą lub srebrną, albo 
tóż drogie kamienie, winna płacić państwu 
kwotę sześciu franków rocznie; jeżeli zaś war­
tość klejnotów będzie przenosiła 100 fr., po­
datek wynosić ma 20 procent od wartości. 
Jeden zaś z przedstawicieli Indn, widecznie od 
innych radykalniejszy, oświadczył, iż prawo 
noszenia turniary nie jest zbyt drogo opłacone 
20 frankami. Wniosek ow przekazano komi­
syi do przejrzenia. Maluczko, a płeć piękna 
w Serbii wobec tój nierycerskości sfer prawo­
dawczych, podniesie wielki bnnt.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5go 
maja śś. Pinsa V Papieża i Moniki.

ułaskawiony na dożywotne więzienie w domu 
karnym, przewieziony został « więzienia gnie­
źnieńskiego do domu karnego w Koronowi?.
Gdy nieszczęśliwego tego zbrodniarza prowa­
dzono z więzienia na dworzec okutego w 
kajdany, zebrała się «koło niego gromada lu­
dzi, a w niejedném oku błysła łza litości na 
widok upadku i poniżenia, w jakiem się przed­
stawi! niegdyś zamożny obywatel.

* Teatr polaki w Inowrocławiu. W so­
botę dramat Szujskiego Zborowscy.

W niedziele opera narodowa Kamień­
skiego Krakowiacy i Oórale.

Następnie dnia 7 b. m. wyjeżdża cale To­
warzystwo dramatyczne do Bydgoszczy i tam 
na sali Patzera grać będzie:

We wtorek 8 maja komedyą Kamień­
skiego Staroświecczyzna i postęp czasu.

W e z w a r t e k 10 b. m. dramat 8t. Ko­
złowskiego Kaźmirz Wielki i Esterka.

W sobotę 12 b. m. dramat Szujskiego 
Zborowscy.

W niedziele 13 b. m. komedyą Aleks, 
hr. Fredry (ojca) Damy i huzary.

* Łowenclce, majątek położony w powie 
cie jarocińskim, dawuiśj śremskiin, mający 
1900 mórg arealn, nabył onegdaj na sub- 
haście p. Knoblich, dzierżawca z Peters- 
dorfu pod Wrocławiem za 336,500 marek 
Do licytaeyi prócz komisyi kolonizacyjnśj sta­
nęli: p. Moraczewska, p. Antoni Graeve z 
Borku i ks. Wawrzyniak jako dyrektor śrem- 
skiego Banku ludowego.

* Ostrów. Dobra rycerskie Młynów 
w powiecie ostrowskim (420 hekt.) i Goto- 
wy w powiecie pleszewskim (412 hekt), na­
leżące dotychczas do p. Tadeusza Zakrzewskie­
go, nabył na subhaście kupiec Bernh. Mendel- 
sohn ze Brody.

* Bydgoszcz. Kolej konna w mieście na- 
sz.óm ma być otwarta w dniu 17 b. m.

* Wsohowa. Majętność Nową wieś 
położoną w powiecie wschowskim, własność 
p. Piątkowskiego, nabył na subhaście poprze­
dni jój właściciel p. RHsler za cenę 64,025 
marek.

* § l20a ordynaoyl procederowój doznał 
w tych dniach ważnego objaśnienia 
ze strony ministra handluiprze- 
m y s ł u.

Jest to paragraf należący do tych przepi 
sów ordynacyi procederowój, z których tak 
proceder prowadzący, jako tóż ich robotnicy 
najwięcój korzystają, stanowi on bowiem, że 

„wszelkie między samodzielnymi proceder 
prowadzącymi, a ich robotnikami powstałe 
spory, dotyczące rozpoczęcia pracy, dal­
szego jój ciągu albo zniesienia stósnnku 
zawiązanego między pracodawcą a robo­
tnikiem ; wreszcie spory dotyczące wyda­
nia książeczki roboczój albo jój treści 
lnb świadectwa, załatwia władza na ten 
cel ustanowiona.

Gdyby nie było osobnych na to wy­
znaczonych władz, natenczas takie spory 
rozstrzyga władza gminnna. Przeciwko 
takiój deeyzyi służy droga sądowa w 
przeciągu 10 dni, ale przez odda­
nie sprawy do sądu nie wstrzy- 
toujesię w y k o n a n i a u c h w a ł y 
pierwszój iustancyi.“

Co do ostatniego przepisu, dotyczącego 
wykonania uchwały, szczególną niektóre sądy 
procederowe zaprowadziły procedurę ; oto 
wstrzymywały one wykonanie uchwały, jeżeli 
strona zasądzona założyła reknrs i deponowała 
snmę sporną. Dowiedziawszy się o tój nie- 
dozwolonój procedurze minister handlu i prze­
mysłu , wysłał do berlińskich depntacyi proce­
derowych reskrypt, stanowiąc, aby nie pozwa­
lały na składanie kaucyi, ale żądały w danym 
razie przez egzekneyą wykonania uchwały 
pierwszój instancyi, bez względn na to, czy 
przeciw niój zasądzony odwołał się do sądu 
czy nie, ponieważ ordynacya procederowa w 
tym wypadku nic nie mówi o odroczeniu wy­
konania uchwały z powodu złożonej kaucyi.

* Wisła poczyna ponownie przybierać, o 
czóm nabrzeżnych mieszkańców powiadomiono.

* Adam Mickiewicz a minister Carnot, 
ojciec dzisiejszego prezydenta rzeczypospolitój 
francuskiój. Mickiewicz pozbawiony katedry 
języków słowiańskich w Collège de France za 
rządów Ludwika Filipa, — tak samo, jak 
Michelet i Qninet, udał się po zmianie rządn 
pod dniem 17 maja do ówczesnego ministra 
wyznań i oświaty, p. Carnot, ojca dzisiejsze­
go prezydenta rzeczypospolitój z prośbą o 
przywrócenie do katedry, w liście nastę­
pującym :

Medyolan, Koszary św. Hieronima 1848. 

Panie Ministrze.
Ministerstwo przeszłego rządu zniewoliło 

mnie do zawieszenia kursu literatur słowiań­
skich, który wykładałem w kolegium francu- 
skióm. Utworzenie rządu obecnego przywra­
cając mnie de facto do mego stanowiska urzę­
dowego, oddaje mnie równocześnie do dyspo- 
zycyi pańskiój. Byłbym się jnż stawił na 
me miejsce, gdybym z powodów niecierpiąeych 
zwłoki nie był zniewolony zatrzymać się tu­
taj w Medyolanie, Skoro moje zajęcie się 
skończy, pospieszę wyjaśnić Pann powody mój 
nieobecności, oraz wytłómaczyć dzisiejsze po­
łożenie katedry języków słowiańskich w Col­
lège de France. Wypadki, jakie się obecnie 
odgrywają w krajach słowiańskich, nadawają 
tój katedrze bardzo wielką doniosłość i uspra­
wiedliwiają wszystkie me dawniejsze przewi­
dywania. Oczekując łaskawój odpowiedzi, pro­
szę, abyś Pan Minister zechciał mnie łaskawie 
Uważać jako należącego do grona profesorów 
Collège de France.

Przy tój sposobności proszę Pana o urlop 
jednomiesięczny.

Racz Panie Ministrze przyjąć wyraz i za­
pewnienie wysokiego szacunku, z jakim po- 
zostaję

Adam Mickiewicz.
Adam. M. chciał wrócić do katedry sło- 

wiańskiój — atoli rzeczpospolita postąpiła z

Czcigodny autor przedstawia ten tak 
ważny w dziejach naszego Kościoła mo­
ment bardzo dokładnie ua mocy nowych 
źródeł — i we właściwóm świetle przed­
stawia wszystkie machinacye kandydata

krÓNTżójlegp<>dpi8ana Drukarnia dokłada 
wszelkich starań, aby się 5^“®^ 
danych przyrzeczeń oraz
wiązań, i jest przekonaną, że będzie mo­
gła nie w 21/», j»k się zobowiąza,a’ *'8 
w 1’/» roku dokonać druku tego olbrzy­
miego dzieła. , _ . . _

Ponieważ druk ten połączony jest z 
wielkiemi kosztami i niezwykłym nakła­
dem, przeto pozwalamy sobie najpród

1) zauieść prośbę do Szanownych PP. 
Abonentów, którzy dopiero na P>«rw“y 
tom przedpłatę złożyli, aby zechcieli 
łaskawie nadesłać dalszą
płatę na tom II, a jeśli łaska, także 
i na dalsze tomy Arcybiskupów.

2) Odzywamy się do miłośuików lite­
ratury polskiój, dziejów Kościoła i dzie­
jów ojczystych we wszystkich dzielnicach 
Polski, aby uas licznym abonamentem 
poprzeć raczyli. Dotychczas Galicy a za­
pisała uie więcój jak 10—15 egzempla­
rzy, do Królestwa poszło me wiele — 
najwięcej przedplacicieli mamy w Wiel- 
kopolsce.

Czy nasza publiczność czytająca po­
zwoli ua to, aby dzieło tak wielkiój do- 
uioslości narażone zostało na zwłokę we 
wydawnictwie? Odzywamy się przeto 
do wszystkich czytelników naszych i pio- 
słmy o powtórzenie tój odezwy przez 
prasę polską we wszystkich dzielnicach 
Polski i mamy uadzieję, że zwiększona 
liczba prenumeratorów pozwoli nam zobo­
wiązaniom naszym zadość uczynic i druk 
dzieła przyspieszyć.

Tom pierwszy nabywać można po ce­
nie 20 marek w niżój podpisanój Dru­
karni.

Poznań, duia 4 maja 1888. _
DRUKARNIA KURYERA POZNAŃSKIEGO.

PrijkjU Foaaala.
Poznań, 3 maja

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hrabina Rozdrażewska z Rusocina, dr. Ko- 
mierowski z Nieżychowa, hr. Czarnecki, z 
Ruska, dr. Karczewski z Kowanówka, Mil- 
tor z Królewca.

HAMIJBlłSKIEGO HOTEL BERLINSK«. 
Ksiądz Jurek z Wągrówca, Dembiński z 
Marzenina, pani Boczkowska z Włocławka, 
Dymkowski z żoną z Wrześni, Rosenthal 
z Berlina.

(Nadesłano).
Zakład lecznicy

FUrstenhof <*•”>
(w Styryl, staeya Kapfenberg)

od 1-go maja otwarty.
Kierownik zakładu zawsze fen sam.
Uwag* dla paląeyohl Kto pragnie palie dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpn|e 
wyroby » fabryki .VULKAN* J. F. .1 KobSJ- 
diińskie go w Dreźnie. .

Amatorzy i znawcy papierosów.

TELEGRAMI.
Berlin, 4 maja. Wydany o go­

dzinie 9 biuletyn brzmi:
Cesarz nie miał dziś z rana gorą­

czki, chwilami opuścił łoże. Siły przy­
bierają ustawicznie. Aż do dal­
szego czasu nie będzie się 
wydawało codziennie biule­
tynów.

WiaaoaoSci llteractle 1 artyityczie.
* Arcybiskupów gnieźnieńskich, 

Metropolitów i Prymasów Polski — 
napisanych przez ks. Oficyała dr. Ko- 
rytkowskiego — wyszedł już tom 
pierwszy, drugiego już dwa zeszyty 
rozesłała niżój podpisana Drukarnia mię­
dzy Szanownych abonentów — dalsze 
trzy zeszyty niebawem dostaną się do 
rąk przedplacicieli, tak, że do lipca po­
łowa dzieła ukończona, będzie.

Zeszyty 13, 14 i 15 obejmują żywoty 
Arcybiskupa O Porowskiego,. nad­
zwyczaj ciekawy żywot Arcybiskupa 
Sprowskiego, opis sprawy pruskiój, 
w którój duchowieństwo wielkopolskie tak 
znakomity udział wzięło, nie szczędząc 
własnych dochodów ani nawet klejnotów 
kościelnych na ratowanie Ojczyzny — 
dalój życiorys Arcybiskupa «7<zw<z Grtts» 
czyńskiego i głośnego w dziejach. Ko 
ścioła naszego zatargu krakowskiego, 
w którym przy wyborze następcy po Bi­
skupie Strzępińskim starły się naraz trzy 
władze: papieska, która na mocy pełni 
władzy i dawniejszych trądycyi nomino­
wała Biskupem Jakóba Sienieńskiego, 
królewska, która nieprawnie mianowała 
kanclerza Jana Gruszczyńskiego, Biskupa 
kujawskiego, i kapituła krakowska, która 
jedynie prawnie wybrała Jana Lutka z 
Brzezia, archidyakona gnieźnieńskiego

Telegram giełdowy
Berlin, 4 maja 1888. (Kursa końco 

Kurs z dnia
Pszenloa chwiejno.

na maj-czerwiec . . ,
na wrzesieó-październik

Żyto osłab.
na mai-czerwiec. . .
na czerwiec-lipiec . .
na wrzesieó-październik 

OlóJ rzep, słabo, 
na maj......
na wrzesień październik 

Ckowlta stalój. 
opodatkowana
w miejscu. ......................................
na maj-czerwiec..........................
eksportowa ......................................
na maj-czcrwiec..........................
na sierpień-wrzesień ....
spożywcza.....................................
na maj-czcrwiec. ..... 
na sierpień-wrzesień ....

Owies
na maj-czerwiec...............................

Wjp. żyta ..............................................
Wjp.-okowity kw.................................

„ „ eksportowa .
„ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4°/0...........................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Peznańskie 3‘/a°/0 li«'y zastawne 
Pozi ańsk e listy rentowe . . •
Austryackie banknoty ....
Anstryackie renta srebrne . . •
Rosyjskie banknoty..........................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zasL .
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy............................................
Uspvsob. dosyć stałe.

Szczecin, 4 maja 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenioa niezm.
na maj-czerwiec..........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto niezm.
na maj-c»erwiec..........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, niezm.
na maj-czerwiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksport.
. na sierpień-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu .......

3 4

178 — 178 -
180 - 180 —

123 60 123 50
126 — 126 —
131 - 131 —

45 50 46 50
46 10 46 —

99 70 99 80
98 70 98 CO
34 80 35 —
34 — 3t 30
35 70 36 10
53 80 54 50
53 4« 64 —
54 70 55 70

121 60 120 75
2150 1700

409,006 190,000
HO,— *♦,—
50,— 59,—
2 3

107 20 107 20
102 60 102 40
100 - 100 —
104 40 104 30
160 50 160 50
64 40 64 30

169 10 168 30
91 50 91 30
81 75 81 60
bl 50 51 90
46 25 46 25
78 30 78 25

140 — 140 40
93 90 94 -
35 60 36 —

177 50 178 —
179 60 179 50
180 - 180 —

119 50 119 —
121 50 122 —
127 50 127 -

47 - 47 -
47 — 47 —

52 50 62 80
32 70 34 -
33 50 33 50
35 - 34 90

11 05 11 60



Stan powietrza.
Dnia 3 maja 1888 r. o 8 gadzinie rano.

8 ta i je.
37

i
i xo- - i StanWiatr.

! powiewa*

Î
5

Mulaghmore . .
Aberdeen . . .

753 Pin.Z. 8 pochmurno 7
738 Pin Z. 3 p 'chmurno 7

Chrystianiund . 745 Płd. W. 1 pochmurno 9
Kopenhaga. . . 756 Płd.Pid.Z. Sideazcz 7
Sztokholm . , . 759 Płd.PłdJZ. 2-pogodne 9
Haparanda. . . 760 Płd. W. 4!pochmurno 9
Petersburg. . . 761 W.Pld.W. 2 deszcz to
Moskwa . . . 766 Płd Z. l'bez rbmn- 11
Kork, Qaeenst. 759 Z.Pin Z. 6 pogodne 9
Brest............... — —— i OT.
Helder....«) 755 Pld.Z. 4 bez chmur 8

............... !) 753 Z.Płd.Z. Sipochmumo 
Z.Pld.Z. 4desz'-z

8
Hamburg. . ’) 757 9
Hwinetninde . . 768 Płd. Płd. W.4; pochmurno 14
Nenfabrwasser. 763 Płd. 2ipogodne 11
Kłajpeda. . . . 765 Płd. Sjiół zaebra 10
Parjż............. — — 1
Mooaster. . . 4) 759 Płil.Z. 7lpół zachm. u
Karlsruhe . . . 703 Pld.Z. 6:de«zcz 11
Wiesbaden. . . 762 Płd.Z. 3|deszcz 11
Monachium . . 762 Z 6 bez chmur 18
Kamienica . . &) 766 ł’łd.Z. t |pół zaclim. 15
Berlin .... 762 Płd.Pid.Z. 2ipół zachm. 

Płd. 1 bez chmur
16

Wiedeń............ 764 13
Wrocław. 764 Płd.W. 3|bez chmur 12
lale d'Aix . . . __ _ J
Nizza............... — — —
Tryest............ 764 spokojnie, (pół zachm. 17

’) Nocą deszcz. 2) Nocą deszcz. *) Rano 
deszcz. 4) Nocą deszcz. 6) Rosa.

Skala sity wiatru: 1 « lekki powiew 
2 = mały, 8 = slaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, 6 =k silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza. 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. — południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, a) pas nadbrzeżny od 
irlandyi de Prus Wschodnich, ") Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo- 
wa' ~ V wyliczaniu stacyi zachowano w każdći 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd ua stan powietrza:
Nizkie minimum ponad SzkocyĄ wywołuje po 

nad Anglią i Irlandyą silne, miejscami burzliwe 
wiatry z PłdZ. i PłnZ. Ponad Niemcami jest po 
wietrze ciepłe, na Z. przy ożywionym wietrzyku 
z PłdZ. posępne i miejscami dżdżyste,, na W. przy 
lekkim wietrze z Płd., pogodne i suche. W Niem­
czech centralnych leży’ temperatura o 4 do 5 st. 
ponad nor alną. natomiast przy zachodnio-niemie- 
ckićj granicy cokolwiek poniżej normalnćj.

Spuitrzeienl» meteorologiczne w Poznaniu.
w maju.

Data
i godzina Barometr Wat powiśirt. w.\’ei

8. Pup. 2 
Wie. 9

4. Ran. 7

754.3 1
757.4 ! 
760,1 1

l’ld. silny 'pól pogod. 
PluZ. mu. pochmurno 
PłdZ. sil. {zachm.

- 22,1 
- 11,6 
+ 87

Dnia 3 maja maiimum ciepła t- 22°6 Cel.
» . minimum ciepła -+- lff'0 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Po8. Zeit.“ jak następuje:

Dość ciepłe powietrze, przeważnie pogoda i 
sucho przy lekkich lub słabych wiatrach, częstokroć 
przelotne chmury. Póżnlćj pasami burza z silneml 
wiatrami i rzęsistym deszczem.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRŻEfcfSC.

Nadreńsko-Westfalskle 4-procentowe listy 
rentowe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie maja. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 43/« procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische 8tr 
Nr. 18, za premią 8 fen. za 100 marek.

(W) Poznań, 4 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: stale.
O-o,» wypow,edziains W «u wiedziano

—Oiat>, maj 108,— ofiar., maj-czerwiec 108 — 
ofiar., czerwiec-lipiec 110 ofiar., wrzesień-paździer- 
nik 118,— płac.

Okowita: stale.
Oena wypowiedz. —. Wypowiedziam 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta
50.80 płac., 70-ta 31,70 pic., czerwiec 50-ta 61,50 
płuc., 70-ta 82,40 płac., lipiec 50 ta 52,10 płacono, 
70-ta 33,10 płac., sierpień 60-ta 52,70 płac, 70-ta
83.80 płac.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 4 maja 1888.

1 U W A R
piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 10 17 70 17110 OT.
nowa ... — — — — — — — -

Żyto .... 10 80 10 40 10 — -
J ęczinioń . . - - — — 11 20 10 40 —
Owies ... - 11 0 10 60 1 20
Oroch wrzący . — — — — — —

„ na paszę 11 — 10 50 — — OT
Kartoflu ... - 4 80 4 — OT —
Łubin żółty. . — - — — —

. niebieski — — — - — — -
Rzepik zimowy — — - — — -
Rzep zimowy . — — — OT — — —

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cent

wypowiedziana —,— mrk., za maj 108,— mrk., 
wrzesień październik 118,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią .o----- litrów’. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50.60 mk, 70 m. opodtk. 31,60 m.

i W). Poznań, 4 maja. O-.ny uiąłd. r*e z e L- 
na nr.00. 12 60 -13 00 mrk. nr. O 31,25—117 5 nk 
rżana nr. to i 1 9.25 9,00 mrk. po 50 kilo* r.

Urzędowa sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznan u 

Poznań, dnia 4 maja 1888

Przedmiot.
TOWA

dobryl sred.

R

pośie. 
.«1 4

W

przecięciu.
ją

Pszen..

Żyta ■

Jęczm.-

Owieg

nąjw. aa 100 ki.
najn.
najw.
najn.
najw.
[najn.
[najw.
najn.

1 1 1 
1 1 1 

1 i 1 
'

1 1 1 
1 1 1 

i i i 
!

1080 
10 «0 
10 80 
lC{5u 
n- 
1080

_l_
_J_
10Î40 
10 10
10 30 
10 10
10 60 
10 20

}-

}l° 

}1O 

} 10

75

65

45

Inne artykuły.
IlitJW. uajniż.l prz c

.*,1 -, .,K,\ 1 4
Słoma ./prosta za 100 ki 4 — 8 50 3 75

(targana - — — — —
Siano 6 — 5 60 6 75
Groch —
Soczewica
Fasula
Kartufiu 4 50 4 4 25
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 lu
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 20 1 — i 10
Skopowina 1 20 1 1 10
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 20 1 80 2 —
Jaja za kupę 1 80 1 70 1 75

Bydgoszcz, 3 maja.
fOjiiawozdame izoy handlowej). Ceny zu 1000 klg.

Pszenica: piękna 170--171 m., średni gatu­
nek 165—169 in., pośledni gatunek 166—164 mrk. 

Zyto: w miejscu krajowy 102—108, w średnim
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów 110-115 m
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 100
do 108 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130 136, na paszę 100
do 105 marek.

Okowita 60-ta 61,75 m., 70-ta 32,75 m.
Uruclaa, 8 maja 1888. 

żyto (za lutzu tiuit. stale, wypnwie<uianu
------cent. Cena wypowiedziana--------mrk.. na maj

119.— żąd., maj-czerwiec 119,— żąd., czerwiec li­
piec 121,— żąd., lipiec-sierpień 125,— żąd., wrze- 
sień-pażdzieniik 129,— żądano.

owiea. Wypiwie-l? »nu------cent, na tnie-
»:ąj bieżący 115,— ofhr., maj-czerwi-c 115,— 
ofiar., czerwiec-lipiec 117,— żąd., —,— ofiar., li­
piec-sierpień 119,— ż4d.

uie| rzepu-wy »puk. wypowiedz.-----cena
w mi-iecu - żądano na maj 46.— żąd... maj- 
czerwiec 15,50 ż.d.

• »koaria (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i75m, 
po latku kons., bez in., wypowiedziano litr.
upłyń, wypowiedz.------, na maj (50-ta) 50 50 ofiar.,
(70-ta) 31,70 ofiar., oclona —,— żąd., maj-czerwiec 
(50-ta)50,50 ofiar., (70-ta) 31,70 ofiar., czerwiec-li­
piec (50-ta) 51,50 ofiar., lipiec-sierpień 52,40 ofiar., 
sierpień-wrzesień 58,00 ofiar., wrzesień-pażdziernik 
68,50 żąd.

teaa wy pa wledziaia ca dzień 4 maja:
żyto 119 CO mrk., pszenica — mrk., owies 115,— 
mrk.. rzep —,— m.. olćj rzepiowy 46,00.

Cena »ypowieuz. okowiiy (excl. 6i mk. podat. 
konsnrac.) na dzień 8 maja- (50-ta) 50,50 mrk. 
(70-ta) 31,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 maja 1888.

Pos tanuwienia

uilejskić!

députa yi targów.

Z
Cię

uaj-
«yr.
MF

a 10
iki
naj-
niż.
M!F.

0 kilogr 
średni 

naj [ naj- 
wyż. niż. 
MIFIMIF.

11116» 
lekki towt r 
naj-1 naj 
wyż. niż 
MIK |M 1V.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęOZUlień
Owies
Groch

17 90 
17 80 
1170 
1350 
11 00 
14|6O

17 7J 
17 60 
1140 
12 00 
1080 
14|<'t

17 60 17 00 
17 1016 90 
llllO 10|80 
1170 10 50 
10 50 10 3t 
18|ó() ;3|'>0

16 70 
16 70 
10.ÖJ 
950 

10 Ou
1,50

I860
16 50 
10 30 

«[oo 
98) 
OpO

Berlin, 8 maja. ,Sprawozdame nrzęt.owe.) — 
P s temca. zu luOO kilogr. w miejscu żąd. 169 
do 185 mrk. według jakości; ua miesiąc bieżący 
i na maj-czerwica płac. 177,26—178,60—178, na 
czerwiec-lipiec płacono 178,25 179,26—170,50, na
lipiec-sierpień płacono 180,60—181,60—180,75, na 
wrzesień-pażdziernik płacouo 180-180,6(1—179,75. 
Wypowiedziano 600 tou. Cena wypow. 177,60.

Zyto za loou kilogr, w miejscu pł. 113 124 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płac. , 
na maj-czerwiec pł. 123,76—124—128,60, na czer­
wiec-lipiec płacono 126,50—126,00, na lipiec-sier­
pień płacono 128,75 — 128,25 , na wrzesień pa­
ździernik płacono 131,60—181,00. Wypowiedziano 
2150 ton. Cena 123,75.

Owies za 100U kil. w miejscu żąd. 117 do 
¡40 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na maj-czerwiec płacono 121,75—121,25, na 
czerwiec-lipiec płac. 122,00—121,65, na lipiec-sier­
pień pł. 123 — 122,75, na wrzesień-pażdziernik płc. 
123,50—123,75. Wypow. 1500 ton Oena 121.50.

Knkurudza w miejscu płac. 126—136 wi- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —,—, 
na maj-czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejsiu 
licz beczki plac. 45,0 mrk., w miejscu z beczką

płac. —,—, na miesiąc bieżący płacono 45,6, 
maj-czerwiec płacono 45,6, ua czerwiec - lipiec 
płacono 45,8. żąd. —, ua wrzesień-pażdziernik płc. 
461, ua pażdziemik-listopad plac. —Wypę. 
wiedziano 400 cent. Cena wypowiedziana 45 6.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i loą 
i ret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł^. 
99,7 mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, ¡¡a 
maj - czerwiec płacono 99,0—98.5, na czerwiec- 
lipiec plac. —. Wypowiedziano 440,000 litr. 
Cena 98,8. Nieopodatkowana, obciąż. 50 nr. podat. 
konsum. w miejscu 53,7—53,8. maj płc. 53.5—53,6 
do 53,8, na maj-czerwi c pł. 53.5—53,6- 63,3, na 
czerwiec lipiec pł. 53.7—53,9—53,6, lipiec-sierpień 
pł. 54,3—54,5 — 54,2. ua sierpieu-wrzesień pic 54,8 
do 55,2— 54,7, wrzesień-pażdziernik 55,1—55.3 do 
55,0. Wypow. 50.000 litr. Cena 53,4. — ITteopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu plac, 
34,5—34,8, ua maj płacono 34,3—34,0, na maj-czer­
wiec płacono 33,4 — 33,9, na czerwiec-lipiec płacono 
34,7—84,6, na lipiec-sierpień płacono .35,3—35,2, na 
sierpień-wrzesień płacono 35,8—35,7, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 36,1—86,0. Wypowiedziano
140,000_litr. Cena 35,5. ,

Szczecin, 3 maja.
Pszenica wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 173—176 ,płac., maj 177,5 płac., maj-czer­
wiec 177,5 pł., czerwiec-lipiec 178—179 ofiar., li- 
piec-sierpień 179,5—180,6 ofiar., wrzesień-pażdzier- 
nik 180 ofiar., —,— żąd.

Żyto wyżćj, za 1000 kilogr. w.miejscu kra­
jowe 113—117 pic., maj 119,5 piać., maj-t zerwie« 
118,75—119,75 płc., czerwiec-lipiec 121,5 ofiar., li- 
piec-sierpień 124.5 płacono, wrzesień-pażdziernik 
127—127,6 płac., —,— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski 
116—120 piać.

Olćj rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 47,6 żąd., maj 47,— żąd., 
maj-czerwiec 47.— żąd., wrzesień-pażdziernik 4i,0 
żądano.

Okowita «tale, za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, płac., 60-ta 62,4 pic., 
70-ta 83,7 płac., maj 70-ta 33,0 płc., sierpień-wrze- 
sioń 60 ta b4,— żąd., 70-ta 36,— ofiar., wrzesień- 
październik 60-ta 64,5 nom,, 70 ta 35,4 nom.

Hamburg. 3 maja. Okowita slabićj, za maj
22— żąd.. maj-czerwiec----- żąd., czerwiec-lipiec
22— żąd., lipiec-sierpień 23— żąd., sierpień wrze- 
23'/a żąd. — Kawa goud average Santos za 
maj 63’/a, za wrzesień ŚO’/«, za grudzień 64'/j, 
za marzec 1889 54% żąd. Usposobienie potw. Obrćt 
6000 miechów.

Magdeburg, 3 maja. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92°/0 
23,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,10. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,70. Usposobienie: 
ci ho. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,50. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg za maj 18,20 płac., 
13,22'/2 żąd., czerwiec 13,40 płeć., 13,42Va żąd., 
sierpień 13,65 pł., 13,G7l/a żąd., wszesień-grudzień 
12,67'/a ofiar., 12,76 żąd. Wyżćj. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —, —.

Wczoraj, duia 3 maja, o godz. 3 po południu, 
opatrzony śś. Sakramentami, rozstał się z tym świa­
tem po długich i ciężkich cierpieniach, w 45 roku 
życia, nasz najdroższy syn, mąż i ojciec, pozasłuż­
bowy rotmistrz (1952)

Andrzej Uzyski.
Eksportacya do Stęszewa w niedzielę 6 maja 

o godz. 5 wiecz. Pogrzeb nazajutrz o godz. 9 rano.

Matka, żona i dzieci.
Krzęmplewo, dnia 4 maja 1888.

Pożyczki z ziemstwa Poza.
(landszaftowe)

Pjcgą być za pośrednictwem naszem zaciągane, odnawiane i konwertowane. 
W granicach danćj nam pewności dostań zamy potrzebnych pieniędzy na 
uregulowanie stanu hipotecznego tak wielkich majątków ziemskich jak 
i małych posiadłości włościańskich, służąc radą i pożądanemi informacjami. 
Warunki pośrednictwa naszego nie różnią się w niczem od przestrzeganych 
zasad innych tutejszych instytucji bankowych, a do szybkości załatwiania 
spraw przyczynia się mocno ta okolicz ość, że zawsze mamy obfite za­
soby gotówki. (1935)

Bank włościański w Poznaniu.

Aukcja ksiaiżek
w Poznaniu.

Dnia 7-go maja i dni nastę­
pnych od godziny 10—1 przed 
południem i od 3—6 po połu­
dniu sprzedawanym będzie pu 
blicznie drogą licytacji w Po­
znaniu przy placu Wilhelmo- 
wskim nr. 17 (w domu restaur. 
Diimkego) pozostały po Bisku­
pie Sufraganie Cyblciłowskim 
księgozbiór, obejmujący 2113 
numerów. (1885)

Drukowanych katalogów nabyć 
można przez księgarnie Józ. Jo- 
iowlrza. A. Splro i J. Leitge- 
bra 1 Sp., które się także po­
lecają do przyjmowania zleceń.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, h asystent prof. Jurasza w Heidelhergu,
Speeyalista U' chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Sty Marciu 14, I.

Skład hurtowny

wener; I
pod firmą

ii AMBURGSKO -AMERYKAŃSKIE 
./ARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
- pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Medykiem

» raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobra

sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomita

Bliższych wiadomości udzielają: Hicliaelis Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, .Fnl. Oeballe w Rogoźnie, Afer. Kan­
torowi« w Wrześni, A. Sjpektorek w Chodzieżą, Hugo 
Moskę w Wyrzyskn. (1317)

Podręcznik 
do pisania listów,
w którym wyłożona jasno i treściwie 
nauka o pisaniu listów, oraz podane 
liczne wzory tychże, jako też kwity, 
rewersy, rachunki, przepisy po ztowe, 
wpisy do imiowników itd., z doda 
tkiem lUtownika dla dzieci. Opraco­
wał Józef Chociszewski.

Zbiór ten zawiera 152 wzory listó w, 
kwitów itd., oraz 100 pięknych wpi­
sów imionikowyrh. Cena I markę, 
z oprawą 1 m. 25 fen. — na prze­
syłkę franko dopłaca się 10 fen.

Poleca się także: (1953)

Kilia wat o oszczędności.
Napisał Józef Chociszewski. Cena 
z przesyłką 40 Ten.

Jest to pierwsza obszerniejsza ory­
ginalna praca w języku polikiin, po­
święcona wyłącznie ważnćj sprawie 
oszczędności.

Pociecha dla dzieci,
Elementarz polski, zawierający naukę 
czytania i pisania, pacierz, opowiada­
nia z liistoryi św ętći i dziejów Polski, 
wierszyki powiastki itd. Z 40 ryci­
nami. Ułożył Józef Chociszewski. — 
Cena 20 fen., z opraną 30 fen., 
z przesyłką franko 10 f. więcćj. Za 
5 man k 20 egz. franko.

Za nadesłaniem 1 m 50 fen. w zna­
czkach pocztowych przesyłają się te 
trzy książki franko. Listy podadr.

Józef Chociszewski,
Poznań.

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu

Józef (słowacki.

•MCMCMC )KXXXXXMXMXX*XXXX

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego
waru jako nader zdrowe 1 posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
ta szczególnie służy osobom w wieltn, matkom kar- A 
mlącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe X 
trawienie. Za dobroć 1 czystosc piwa tego ręczę. Codziennie O 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- A

X telek 4,50 mrk. (2263) X

•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1

Instrumenta

76| Jedyny polski skład biawatny \76

Materye wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

na poszycia watowane,

Aksamity, plusze, jedwabie, 
PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,

Płńeienka na pościel, (517)

-=

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MljZK) i t. <1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich

I. & I. Kamieński,
Skład płócien, bławatów i jedwabi,

Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Dzlałyńskich.

każdy nagniotek
rogówki i brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym ijedy 
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S 
Kadlanera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2001)

Karton z flaszeizką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezsknte 
cznych naśladowtń należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.

Czerwona apteka
Poznań, Rynek 37.

NADER ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

Perfumeryi-Oriza,
L. LEGRANDA, PARYŻ, rue Saint-Honoré, 207 

ESS-ORIZA W STAŁEJ FORMIE
PERFUMY SKONCENTROWANE

Naukowy ten wynalazek został patentowanym w Franeyi i wszystkich 
innych krajach.

Skutkiem nowej metody fabrykowane w stałej farmie 
E'S.-Orl'/,a posiadają nieznaną dotąd ścisłość i łagodność. Fa­
brykują się w kształcie laseczek i pastylek w małych dających 
się łatwo pomieścić flakonikach lub puszkach do wąchania, mają­
cych jak najrozmaitsze kształty. Perfumy te w laseczkach nis 
ulatniają się, a dają się po zużyciu łatwo nowemi zastąpić. Mają 
one tę zaletę, że udzielają swego zapachu każdemu przedmiotowi, 
z którym się zetkną, nie zwilżając i nie uszkadzając yo.

Lekkie potarcie wystarcza, aby natychmiast nperfumować 
CIAŁO I CHUSTECZKĘ I RĘKAWICZKI I SZTUCZNE 
BRODĘ KORONKI | MATERYE KWIATY

bieliznę jako I wszelkie przedmioty papeteryjne Itd.
NABYĆ MOŻNA I Dokładny katalog pcrrnniów’

we wszystkich lepszych składach ' z cennikiem przesyłamy na 
perfumów całego świata. i żądanie franko.

Skład główny na Niemcy: Wolff i Schwindt w Karlsruhe.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

na świeżćj marz.ance (Wald- | 
meister) butelka reńska (3/ł 
litra) po Jednej marce incl. 
szklą poleca od dzisiaj

4 Cukiernia
* Ant. Piitznera, |

Rynek 6. 
z drugiej

V«
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Wszelkiej rady

wsprawach prawniczych
udtiela rzecznik i nota 
ryusz pozasłużbowy w 
Berlinie, Laukwitzstr. 
nr. 14. I. (1901)

Zakład przemysłowy
Podgórna ulica nr. 12a, 

poleca Szanownej Publiczności: płótna, szyrtyngi, ba­
tysty, barchany etc., stołowiznę saską, ślą- 
zką i bielefeldzką (herby w stołowizuie ślązkiej i bie- 
lefeldzkiój bez kosztów), chustki, ręczniki i ścierki.

Znaczny wybór świeżych koronek, haftów i try- 
mingów od 10 fen. za metr.

Zakład przyjmuje zamówienia na cale wyprawy 
i pojedyncze przedmioty. Ceny przystępne — przy 
gotówce rabat. Wyprawki dla pensyonarek od 60 marek 
począwszy. (HO*)

Kurs nauki kroju i szycia otwarty od 1 paźdz. do 1 lipca.
Próby na żądanie rozsyła się frauko.

W. Karłowska.

dobrze odleżalc w cenie
30—250 poleca <700)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W. Becker, Mi. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco._______

Organista
kaw., prowadzący się trzeźwo, 
moralnie, wzorowo, pilnie, o- 
becnie bez miejsca, poszukuje 
zaraz posady. Bliższych wia­
domości udzieli p. Czyżewski, 
organista w Poznaniu u Do­
minikanów. (1913)

Księgarnia
z połączeniu z skła­

dem papierń i niate- 
ryałów piśmiennych 
jedyna katolicka w mie­
ście liczącem przeszło 
20,000 mieszkańców 
jest do odstąpienia pod 
bardzo korzysinenii 
warunkami. Zgłosze­
nia pod lit. J. J. 1939 
przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Pozn.

W

Urzędnik gosp.
kawaler, wolny od wojska, obezm 
z W8zelkiemi gałęziami gospoś 
stwa, szuka umieszczenia Zaświ 
czenia dobre. Praktyka kilkona: 
letnia. Oferty przyjmuje Eksp 
Kuryera, Pozn. sub R. O. D

Nauczyciel,
którego jako Polaka pozbawiono po' 
sady, posiadający dobre świad., obe­
cnie w Poznaniu, prosi o zatrudnienie, 
np. w udzielaniu lekcyi na forte­
pianie i w eleraen arnych naukajb, 
albo za nauczyciela domowego. Ła­
skawe oferty przyjmie Ekspcdyf)* 
Kuryera Pozn. E. Ł. 1856.

Zdatnego (1957)

«Ja febra
obeznanego z językiem polskim, V° 
szukuje adwokat na wysoką pensją 
Of rty sub A. B. przyjmuje ♦>. -»
Daube & Uo. w Poznaniu.
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